Bibl. Jag 


ie 


r 
een 
vole 


m 


> 


e 


CLUCL EL 


g 
8 


3 


2/1 0 0 ثلا 


no 


$ 
$3 
$ 
R 
4 


aniony 


ZE- 


U? — 


0 


topo? 


A 


i 


:cbedh 


R 


lub- 


z 
S 


0 
t dde amy 


0 


mir 


£ ; 


ent 


prz 
/ S 


Y 


tG 


T 
e 
c 
c 
L 


Camii 


5 


1 


TEL 


3 
& 
m 
td 
‘Kh 
® 
i=" 
t% 


af 
ناك مكح‎ 


ett 


KEZL 


د :42ج :3 ج120 


x 


1 


> 
= 


Wt € 


0 


kro 


© 


+ 


4 
8 
8 
R 
& 
R 
8 
B 


20 ج0117 1 


z 


ER 
ELTLENE 


łza ebdarzac mnie począł naj- 
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r. 1855 zabrany był p. 
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peprzednich miniatur, stamtąd przywiózł w oczach te 


których kształtu i blaski arczyie jeszcze i dla mi pe latach. Ope- 

wiadał mi e Egipcie. Jakże dobrze i wdzięcznie pamiętam te wieczory, gdy 

za oknami wymarzłemi w ledewe kwiaty, dzwoniły wzdłuż ulicy Zimorewicza 
rwszym pekeju sycza 
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Lag, 


pewiew nieteperzych skrzy- 
ed chwytów Araba przewednika, windują” 
.. Razem z Tepg siedziałam nakoniec w uchu Kamzesewe- 
negami nad piaszczystą zbeczg, sypig- 
kiem, razem z panem 
przeżywałam 
pasmami p 


północ, na 


owiądać jak te byłe. Jakieś właśnie rez- 
pekazywane za wielką Qutu Adh wielkie 
kła mumia młodej $ zamierzchłej dy- 
Natemiast rączka 
;zkach, drobna i nie- 
pekejąca, cienka w kəstc pewita już cekelwiek z pasemek = fascyne- 
gdy wszyscy pojadą prze” 


już tege nie edczuła, ale wtedy każdym 


eddychażam 2 rozkoszną ulgą, gdy przychodził mement w epewiesci, 


ped palcami malarza chrupnęłe cos jak sucha ga Potem jeszcze 


chwile emecyi, gdy pasma lniane nie chciały puścić łupu i trzeba 


pe ciemku szybke przeciąć scyzerykie 
egipskiej księżniczki, znajeme mi debrze z ubegiej pracewni > 
- pana Franciszka. /üchedzile się tam wprest ed bramy pe 
arterze, przy ulicy oykstuskiej/ leży te- 
i każdy ją meże eglądać, razem z ziele- 
powtarzać musiał pan Tepa swą niefortuma przygodę z hrabią 
Nilu z Potockim i ponieważ Arabewie nape- 
wybrzaża Kereska, nietrudne o kre- 
cowi AWA kencept zabawienia się w tę przykrą 
0a prześliczne ręce e długich, twardych 
i biedzie starannie utrzymywał, zu” 
paznekciani obu rąk, dawszy peprzednie 
chwycił nagle ped wedą niby w szczęki jaszczura nogę Peteckiege. 
zupełnie słusznie letylko nege wyrwał e z całej siły wie- 
iapaści: Ugedził wszakże nie krokodyla w zęby, ale 
i te tak silnie, że biedak ciężke swą psetę edcierpiał. 
ukschang wielee, malutką wyżlicę kurlandzką, której byłe na 
li, śliczną Nolkę, pedarowałam pani Aszpergerewej. 
lei Neice wydarzyły się piękne psięta, pani Aszperger ofiare- 
-żółtą Kadurcię. Te była ostatnia peciecha 
erskiego żywota. Kadurcia "bywała" razem z nim w zna- 
de kawiarni Schneidra i cała dzielnica zna- 


pana /neszącego kapelusz z krezami i pedczas demi- 


alsenu drapujacego się w pled tabaczkewy z frendzlami/, 


ajem Tepa nie wełał nigly swej pe imieniu, ale gdy się za in- 
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nemi pieskami, czy miedzy de i zapedzila, krzyczal dziwnym, gardłewym głe- 
sem: Tulu! Tulu! Tulu!.. Kochał tę psią edrebine resztki czułości, ena zaś 


dzieliła się ze starym malarzem ciepłem swe jege maleńkiego serduszka, grzejąc 


ge desłowmie, gdy zastygał w nieop valanej pracéwni. Gdy go wreszcie, dosyć 


przypóźne, zabrane de szpitala aby się zagrzał przed śmiercią, nie byłe spese- 
bu rezłączyć psinę z malarzem, ani malarza z psiną. 
piła Kadurcia z piersi swego pana, na której leżała zwinięta w kłębus 
Petem u zacnej pani Aszpetger, pieszczena 
4013, dużo pewne szczęśliwsza od biednego 

Pogrzeb Tepy wypadł w zadymkę dyablą. Na 
głewy urywałe tym kilku wiernym, którzyśmy pe 
z panię Aszpergerewę, ja emotana szaliksmi jak cebula, drepciłan 
starege lienryka Skarbka, pedówczas prezesa Seta lit. art., czy 
-liyślę, że jeśli dusza egipskiej księżniczki miała jaka urazę d 

r tym memencie, przeważywszy na szalkach ` ezyrysowej 
dną, przemarzłą dele, perównała ję ze swoją,- machnęła niech; 


czką i odpuściła pelskiemu malarzy 


& -x- 


Kamienica przy ulicy Sykstuskiej, w której zamieszkaliśmy, należała 
de żydów Herəwitzów. Z galeryi naszego drugiego piętra widziałam nier 
raz na ganku peniżej służącą gospodarzy, niesaca na EE tacy śnia- 
danie z kuchni, na której ebek masła i pieczy A sy czesn] 
cebulek z długiemi, zielenemi ogonami. Córka, czy wnuczka naszego 
pedarza, którego sama jeszcze pamiętam w jeduabnym hałac 
źniej za adwekata a petem posła, Natana Loewensteina. 

służyła u nas wówczas Józia, ta która pozowała Chmielewskiemu 
jé świętej i sama widocznie wyjątkowe zaufania gedna 
mi z nią byłe chodzić czas em, gdy ulicą "Majerewska", dziś "Trzecie- 
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istotnie, jako grupa „Laokona znana mi doskonale s wg wizerunku FA 
odlewu głowy u Maszkowskich na szafie..A gdy wreszcie robiło mi sig 
za twardo posrdd sławnych kamieni,prosiłam o opowiesc o ludziach. 
Gdy rodzice szli gdzieś na wieczór,( co w owych sgamierza- 
chłych,gościnnych czasekh zadarzdło się dość często, do Zuliskich 
Grzywińskich,czy Janowskich a myśmy zostawali 2 Giocią rerenia w 
domu,gdysmy się nabawili do syta w ulubioną „apkekę wszyscy troje 
zabawę polegającą na zgrómadzaniu wszystkich domowych słoików i flo 
szek,które różni potrzebujący przychodzili niby kupować,przy czem 
improwisowałc sig coraz to nowe typy,z których kilka,jak lokaj pa- 


ni hrabiny,głupkowaty śtzżx stroż i zalotna pokojówka powtarzało 


e Jus), . e . . 
się stale--gdy adas poszedł/$pac,wołało się Jozię,aby zdjęła z 


nad łóżka cioci „Quod libet”. 

Ów „Quod libet była to jakby płytka szuflada,nieduża, 
wieszana na gwozdziu Jak obraz,pokryta sakzem,podobna do tych,w ja 
kie się kładze zbiory motyli..Dno jej wyscielone podwatowanym, biat 
atłasem,pełne było poprzyszpilanych dvobiasgow,najprzeroäniejszych 
pamigtek,a za każdą A nich ciągnęła się lotna smuska wspomnien. 
romyst malujący wyraziście romantyczną epokę,w ktorej powstał,za- 
czarowane, sentymentalne pudełko,dzis może smiessne--za pomocą któ- 
rego wszakże--niech sobie kto mówi co chce!--ludsie tamtych czasów 
únieli chwytać lepsze chwile życia za jedno pierce bodaj,piórowyr - 
wane w locie i przyszpilać Je do białego atłasu tak mocno,że i ja, 
po fylu latach,mogłam niejednemu się napatrzeć,nie jednem nacie- 
szyć,niczegc prawie nie źapomniec..ramiątki to czasem nic innego 
tylko te rozbiegające się obręcze na wodzie w którą upadł kamyk.. 
koki drży owa najsłabsza ,na jdalsza, jeszcze się wie,że to ślad ist- 
nienia jakiejs rzeczy czy duszy,co znikła.. 

Quod libet cioci Tereni to był zbior plastycznych ilusta- 
cji do opowiadań jej o pradziadkach,o hrabinie ل 6 2/7511 03 لل‎ , 0 kewer 
terach,malutkiej mamie, powstaniu.. Fochylona nad zatrzęsieniem tye 


okruszyn,pogłążałam się ze szczętem w odległy świat młodości cioci 


Tereni i Babei.. 2 
Były tam mebelki dla lalek,ktoremi bawiła się prababcia 
Wentzowa,naczynkajszklane jak 2 serwisu krasnoludków, kawałek gromni 
cy ktorą trzymajła w palcach umierającego pradziadka Leopolda,karneń 
ciocci z pierwszego balu--slicznie pono,choc sama niepiękna,tańczy 
ła-- złocony,z bukiecikiem niezabudek,płowe włoski małej Adeli ke- 
vertera,umarzej dzieckiem we Lwowie,roża wyjęta z włosów przez Jen 
ny Lind--tej samej z bajek Andersena--i podana przez wielką spie- 
waczkę uroczemu Ieofilowi keverterze,po jednym z tryumfalnych jej 
występów we miedniu..Niewdzięcznik dał ją zaraz ususzyć w ante 
quod libecie.. była kokarda tegoż Teofila,ussyta mu przes siostry , 
ktorą nosił podczas rewolucji w r. 1848 na barykadach wiednia, byt 
rożanczyk 2 ziarnek perłopłbawu,pobłodosławiony ongiś przez 10 40 - 
rayne kmnerich,obok ułakeń mozaiki z fompet,pierwsaa 2 grubego,ste- 
168696 kordonka robotka dziecinna #amy,po której bez mała siedem- 
dziesiąt lat nie spoczęły jej pracowite ręce,..był widoczek zamku K 
Revertercw w Tollecie,namalowany akwarelą przez hrabiankę matyldę, 
najukochańszą uczennicę cioci i przyjaciółkę dosgonną jejdi nasgą , 
połamany wachlarzyk z miniaturką,mógochcy od pozłocistych pailletek 
po prababce telenie..w jedwabnym woreczku piesek z vanikulu pray- 
wieziony 2 Kaymu przez hrabiną Mossynskg.. 1 e tych wszystkich okru 


chów uktadito się opowieść o czasach i ludziach,którą przypomónan.. 


W r. 1776,9dy młody kapitan i komendant szwardonu,baron 
karol £meryk Wenta zu wiederlahnstein i jego gona,nelena, bar.Bhren- 
burg z domu,bawili z garnizonem w źwichau,urodził im się,po smier- 
ci dwu starszych dziewczynek pierwszy syn.Staroświ eckin obyczajem, 
ktory miał jakoby dziecku przynosić pomyślność a zapewne i jako akt 
pokory starannie urodzonych rodzicow, trzymał go do chratu „pauper 


canis czyli dziadek kościelny.ro polsku,w przekładzie z łacinskiegą 


metryki,brzmiałoby to „biedna sobaka'..Jeżeli dziady mojej młodości 


były takie straszne,jakże dopiero okropnym musiał być ow chrzestny, 


ojciec pradziadka! Maly otrzymał imiona Leopold śmeryk.Gdy dorósł, 


służył zawodowo w wojsku austryjackiem,jak ojciec.retag Zdarzyło 
się,że stacjonowany został ze swoim regimentem w Galicji .trutaj,na 
jakichs manewrach,w domu Antoniny/ z domu werbnyj-Pawłowskiej,1-mo 
voto Jakobowej hr.komorowskiej ( matki Gertrudy Szczęsnowej rotoc- 
kiej i korduli feodorowej rotockiej) a 11-6 voto Jozefowej Szeptyc- 
kiej,starosciny stanósławowskiej,poznał przesliczną panienkę,polkę, 
xordulg «orbachówną. Ujciec jej,Jan baron Korbach z niemieckiej ro- 
dsiny spolszczonej zupełnie a pochodzącej z koklencji nad kenem, 
Jako pełnomocnik i konfident Szeptyckich przebywał w Galieji.zona 
jego podolanka,Anna z kożyckich.W r.1788,w Nowemsicle,we dworze by- 
tej kasztelanowej nowosielskiej,JMP.Antoniny, już podówczas szeptyc- 
kiej,urodziła się korbachom córeczka .uhrzestną matką jej była panna 
Kordula komorowska,siostra nieszczęsnej „Harji” Malczewskiego,pos- 
niej reodorowa rotocka,wojewodzina bełzka,po której ochrzczona w 
kulikowie dziewczynka otrzymała imię. ro wczesnej śmierci matki, 
opiekę nad sierotą objęła pani szeptycka i rotocka .kozpieszczona, 
mało praktyczna,ale słodka,bardzo zdolna i piękna panna,oczarowała 
a miejsaa młodego kapitana .źakochał się do bespamigci,pna nawzajem. 
Z rodsiny kapitana żyły tylko jeszcze dwie siostry rodzone,próźne 

i obstarnie;Alojzya,stara panna,kanoniczka,dama 962021510 kray- 
ża na Hradczynie,nazywana w rodzinie 223123 Louisą i druga,uharlott 
radcayni Jordanowa Jamy te,licząc na to,że brat jednak utrzyma się 
na wysokości obowiązków i zrobi marjag co się zowie, wpadły w szał! 
Niedość że bez posagu ale trżzkaż folka! Tego było baronessom zawie 
le. Rospetata się między rraga a Lwowem złowroga korespondencja „nie 
mniej,koncowym efektem wszystkiego było skwitowanie z wojskowej kar 
jery pradziadka i ślub z olka, który się odbył w roku 1813 pod pa- 
tronatem pani wojewodziny beżżkiej,Lamentu barones w Czechach nie 


było we Lwowie słychać. 


Tymczasem kapitan został skromnym xrzędkitkteńk urzędkikiem 


i jak na złość radczyni i kanonicace,zamiast syna,rodziły się vane 


corki..Uhoc ciasno im było wielce,choc nadęte ciotki odeywaly sie 
czasem xłzrtyżke z upgganiem lub nieproszonem wspołczuciem,w domu 
wentzow byto jednak pogodnie i pradzaidkowie czuli się bardzo szczę 
sliwi.rrababka odważnie dźwigała obowiązki do ktorych jej nie wło- 
¿ono w młodości, pradziadek wesołyn humorem pokrywał niechybną go- 
rycz starego wiarusa Napoleona,corki uczyły się żarliwie i bardzo 
wcześnie. W najlepszym wówczas zakładzie naukowym dla dziewcząt,tz 
Szkole pray klasztorze wszystkich świętych we Lwowie,kończyła pier 
wsze studja (iocia terenia.,co prayswiadesa przełożona tego zakła- 
du matka Józefa kuhn,w r. 1827. viocia opowiadła mi, jak wracając 
"02,60 ile paiętam w koku 1825 z egzaminu w klasztorze,przepasana 
błękitną wstęgą premiantki ze srebrnym medalem na szyi,i trąbą świa 
dectwa w ręce,przechodziła kynkiem. w tejże samej chwili zachwiała 
się wieża 51682696 ratusza i nin ciocia zdążyła krzyknąć,runęła w 
doł.straszne to miało być w§dowisko »spotegowane grozą obawy o lu- 
dzi,ktorzy mogli pogenąć Tymczasem podobno nie zginął nikk,gdyż go- 
dzina była południowa i urzędnicy porozchodzili się do domów,tylko 
mała córeczka strasnika,ktörego obowiązkiem było, wypatrując ognia 
po dachach,dawac sygnał pożarowy i wygwizdywac donośnym gźruszerxzr 
gwizdkiem godagny ( zegara widocznie nie byłoj--zastępując ojca wyb 
wybiegła na wieżę aby pwizdnąc pierwszą,ale już nie zdążyła , tylko 
z lawing gruzów usunęła się w doł i osiadła Jak w 216516 bee przy- 

tomnosci .źnaleziono ją zdrową,ale oniemiałą na czas dłuższy 2 prze 
strachu.. wie wien ile razy kasałam sobie te chwilę opowiadać i - 
mijając nasz szkaradny,kochany,nowy ratusz, -zawsze podjeraliwie pod 
nosiłam głowę,czy się wieża nie chwieje.. 

rrababka mentzowa,której czarną sylwetkę razem z sylwet - 

ką pradziadka i miniaturą korbachiw darowatam deli do sedyki, była 
długo bardzo piękna .brunetka,o grana towych oczach, jak sabcia i ol- 


breymich włosach do śmierci, pray ktorych jej drobna,misterna twarz 


wyglądała zawsze jeszcze drobniejsza,vsobliwszem nabczeństwem ota- 


czała św. Antoniego w ktorego parafii mieszexdix pradziadkowie mie 


O 


591011 i ktorego imię nosiła pani A.morcuska,bard ule przez y 
prababkę kochana „Oboje musieli być przedobraz 
na z córek do starości nie mowiła o nich obojętnie.. 
Ciotki Mamine bardzo nierownomiernie los uposażył.Celina 

i Teresa yybg były w równym stopniu brzydkie,jak kordula( nazywa- 
no ją potem kordelja) i Eliza piękne.ale z rzadką losu galanterją 
nagrodzone to zostało brzydkim większemi bez porównania zdolnościa 
mi.umyst cioci tereni był jeszcze w poźniej starosci zdumiewający 
panięcią,bystrością sądu,potrzebą zdobywania wiedzy dla siebie,po- 
dawania własnej drugim..W mniejszym stopniu,ale także bardzo zdolna 
i wykształcona była velina , 30762706 wcześnie a nieszczęśliwie za za 
moénym ale niesnosnym Augustem Schally,na Bukowinie .Dwie piękne na 
tomiast,Babeia i Eliza,mose i dlatego,że wykształcenie ich nie by- 
ło systematyczne,a otoczenie w ktorem po śmierci rodziców rość im 
wypadło traktowało je raczej jako motywy zsdobnicze,niz gadania na 
serjo,pogostatzy cate pag ie na poziomie jakby naiwnego dziecinstwa, 
jedna słodka i cicha,druga,kliza,nie xugiejęca umiejąca słuchać 
Hrabiny,ruchliwa jak wrzectono,obie dalekie od umysłu niepcrownante 
choci lereni .Wszystkie cztery stały się najżarliwszemi patryjotkami 
polskiemi,naprsekor wszystkim przodkom i ciogtkom.. 

Oprócz tych głównych bicgraficznych 52626962 1ن‎ mało có 
wiem niestety o obojgu pradziadkach.uharakterystyczne,że poza text 
głównemi datami zachowała tradycja ustna tylko jedno gajście z mło- 
dości pradziadka,gdy był młodym oficerem,stacjonowanym w Lincu. 

Bto, po weselu ktoregos z kolegow, jeszcze z bukietem przy 
mundur@eh,posata wesoła grzuadka kompanja nad ranem do jakiejs knaj 
pki..Zapozno bowiem i zawcześnie było do domu..mtedy,posrod mgzzgime 
xzehax najweselszej zabawy,pradziadek uświadomił sobie,że ma na kwa 
terze gościa, jakiegoś kuzyna,przybyłego do Linzu,który został sam 


i ktorego idąc na wesele,aby go nie budsic za powrotem,zamknął na 


klucz,który wziął ze sobą.rrzypomndił 
> 8 a 


sobie,że gość ma weześnie ra- 


r م مو‎ F۸ 
no złożyć w banku jakies pieniądze i nie będzie mogł wyjsć د‎ 


jego powrotem. "sta? tedy i mimo zatzymywan rozbawionej gromadki, 
pożegnał się i poszedł ku domowi. była zima,snieg obfity ġa chmur- 
nem niebem księżyc,więc prawie widno, pradziadek szedł środkiem uli 
cy,w rospietym na piersiach płaszczu,e pod którego wyzierał bukiet 
weselny. Nagle ujrzał parę kroków przed sobq--najwyrasniej samego 
sébie,w płaszczu rogpiętym na biersiach,z bukietem pray mundurze, 


(wprost na wiege siebie 
wpatrzonego samemu sobie w twarz,kroczącego wrzeeiwrzakierniszracni 


nizecznizx.pustą,szarzejącą ulicą.. Ujrgat swego PAKET 
tylko zdążył jeszcze zauważyc,że bukiet weselny Dor se 3 
przeciwnej strony niż on,tukxzaxme bo gdy sig sbliżył stanął nagle 
jak przed odbiciem w lustrze .atex Zmartwiat z przerażenie a potem 
bez namysłu zawrócił i pędam rzucił sig e poworótem do znajomej 
knajpki,gdzie całą kompanję zastaź+ jeszcze przy kuflach „Wygląd po- 
wracającego był przerażający i chwilę trwało nim zdołał opowiedzé ga 
sajscie..ksecz prosta posypały się żarty na temat zaproszonej gło 
wy weselnika,docinki dd oficetayktény splamił sie ucieezką przed 
strachem,wreszcie,wszyscy,ilu ich było,postanowili tą samą drogą 


odprowadzić sopita gó do domu.Domek gdzie mieszkał stał prawie ga 


Dsien jue b 


miastem. ochodzili de pod ara ss juś zastanowił pradziadka 
widok otwartych okiennice gee parterowego okna,które wychodząc wie- 
czorem zostawił zamknięte .Widocznie kuzynek nie mogąc się wydostać 
s zamkniętego na klucz mieszkania,skorzystał z nizkiego okna.¿dumie 
nie ich wepogto się jednak,gdy zastali drzwi kawalerskiego mieszka 
nia otwarte,d klucz tkwiący w zamku od Srodka..Vziadek siegng? do 
kieszeni..Alucza,który w nią ułożył wychodząc,nie było!I dopiero 
wtedy przypomniał sobie,że kiedy wychodził pierwszy rag 2 knajpki 
cos brzękło na kamiennym jej progu..widocznie klucs! Straszny wido 
Jaki uderzył wchodzących do sypłalni,przyesladował dziadka przez 
cake życie ..Ubok kanapy na ktorej posłał był gościowi,leżał 71656 
sny kusynek 2 rozrąbaną głową,kałuża krwi sięgała proga,na ktorym 


stę wchodzący zatrzymali ..Dsiadek wierzył mocno, ge gdyby nie ow 


ostrzegawczy sobowtor,ktory spowodował jego powtot do kolegów, dy?- 


sv s, O A) 
by zamordowány przez rabusiow razem z tamtym.. "a 


Żadna z córek nie była jeszcze zamg2na,gdy w r.1831 umarł 
pradziadek Leopold .qxwesizdznrieńrnunrniux. kada nie rada przygarnę 
ła babcię do swego domu ur. Fryderyka rryderykova moszynska,córka 
rownież rryderyka,magnatka,dziwaczka od wczesnej młodości ,wnuczka 
dworaka 2 sasko-augustowskich czasów,właścdóelka niestychanych ob- 
szarów w Galicji i na rodolu,nieżyjąca 2 megem,beadzietna i begartxr 
mimo bogactw i niezależności uczucicwo bezdomna .rreez Wojewodzinę 
rotocką znała romantyczną dole Wentzów i po śmierci ojca,uważała 
za właściwóć pomodz bodaj jednej z pięknych,utytułowanych prrizegi 
dziewcząt „wybrała najpiękniejszą babcię.Gzy miała szczęśliwą rękę, 
nie jestem pewna..# jej domu poznała się z czasem babcia z moim 
dźiadkiem, 1 choc wielce zen była nie rada,nie starczyło hrabinie 
dość energii aby do związku z nim nie dopuścić. veling i klize 
kształciła też swoim kosztem w jakichs „Stiftach .niestety bic o 
dam bliższego g tego okresu nie wiem. ubie i Eliza i Celina bywały 
zapraszane na wakcaje de hrabiny,które zwykle w Aozewie spędzała. 

babcia rosła tedy w zbytku ogromnym .lirabina zajmowała we 
Lwowie dom w którym się dziś mieści Hotel kuropejski,zapełniając go 
cały swöim zat, لوي‎ aiid E aoc stajniami, służbą zło- 
żoną wyłącznie 2 kozaków w barwie,tylko OT is usługi niezno- 
siła nęśczysn,obsługiwana Mrses dziewczęta i to niebieskcokie rain 
blondynki..innych bała się.była oscbna panna do straży nad srebrem, 
inna czuwała nad porcelaną..vo jakiś czas zajesdäali z dóbr odleg- 
lejszych oficjalisci z raportami,co jakiś czas przywosił kosak stam 
tąd baryłki greybow,zalanych masłem,pod ktoremi tatty się warstwy 
dukatów.. raki fortel na owczesnego,naiwnego Jak jagnię,bandytęt. 
Czasem sama 7620 21126 na kx inspekcję folwarków, prey czem jej zwykle 
babcta,faworytka coraz większa,towarzyszyła, W Kozowie, jednym s ma- 


Jatkow hrabiny,witał je zawsze w progu dworu zaufany urzędnik knoff 


we fraczku i s czżzztómk rożenkiem,w pluderkach i białych pończe- 
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czochach,s harcapem i peruką ułożoną nad uszami w trzy podłużne ru- 


lonyb w każdym gas rulonie,gdyś tc odbywało się latem,tkwił prze- 


wleczony,długi,ponsowy gośdzik,kwiatem przy obliczu,ogonem ku ple- 


com.. 
Upowiadano też o nim,że raz,mając wyfechac naprzeciw hra- 
biny,gdy z powodu zbyt obcisłych,jedwabnych kizżetew kiulotów w ża- 
den sposob nie mógł usigse w karecie,pojechał leżąc wzdłuź na kola- 
nach dwu siedzących w jej głębi hajdukow,w pojedzcie otwartym na 
przestrzał,ktoremu z jednych drzwiczek wystawała biała peruka,z dru 
gich czarne o lśniącej klamrze i czerwonym obcasie trzewiki.. 
rodróże hrabiny po jej włoeściach odbywały się oczywiście 
trenem powozów i byrk z poscielg,serwisem,gotowalng i ołtarzykiem 
polowym,z kucharzem i kapelanem,doktorem i czasem Jakins fartysta 
cudzosiemcem,gdy& hrabina wielbiła artystow i gdy sę się trafił dra 
matyczny,nierez na popasie,w szczerem polu,kazała mu deklamować ja- 
ki czuły, lub bohaterski utwór.. 
urabina moszynska była jednym g tych rzadkich już dais 
typow,w jakie czasy owe obfitowały.bogata,samodzielna,niepcgłębic- 
na wyksetatceniem,gtucha na cate gamy tonów 2 ktorych harmonia życź 
życiowa dojrzałego człowieka się składa„bezdzietna,idąca wyłącznie 
za impulsem fanżazji czy sentymentu,dobra dobrocią istot begmysInyc 
nieobliczalnych,dziwaczejąca z wiekiem coraz bardziej,nie mająca ni 
kogo,ktoby jej zwrócił uwagę na to,że nie kasdy dobry uczynek ma 
sens,że nie dośc rzucić garść srota,aby się stato cos pięknego i ro 
gumnego..W stosunku do mojej sabei odegrała rownocześnie rolę do- 
brodziejki ë kogoś,kto życie sieroce raczej popsuł niż zabezpieczył 
festa Babcia w niepedagogicznym zbytku,słodka i bierna, 
strojona i psuta,z nożkami stale w atłasowych lub prunelowych płyt- 
kich ciżemkach,w sukienkach wyciątych zimą i latem,z krotkiemi rę- 
kawkami,czesana przez pannę służącą,znająca miasto wyłącznie e gte- 
bë powozu, ( gdyż ani hrabina ani babcia nie chadaaty مار . . 861619 1م‎ 


lub loży cowieczornej.statego teatru Lwów ówczesny nie miał,gościli 


li tylko przygodni aktorzy wraz ze swym zespołem, opera, koned ja, wazy 
wszystko to ndojegdazato tu tylko ze swiata.urabina zas namiętnie” 
kochała teatr i stale dopiero po „spektaklu siadało się u niej do 

obiadu.rrawie zawsze ktoś z zaproszonych przybydyżk przybyłych ar- 

tystow siadał razem.Vla sławniejszych wydawała rauty 1 miała obycza 
obdargac ich kosztownemi upominkami. 

odbył się u niej taki raut dla rr. Liszta,ktorym cata eli- 
ta Lwowa była zresztą oczarowana .ro koncercie „tout Leopol” zjawił 
się u pani moszyńskiej. ro obiedzie Liszt grał,że gas obecni byli 
hr. keverterowie,rodzina prayjaciot hrabiny,ukochanych przez nig 
słusznie i młoda hr.antoniowa severtera z domu ven Hartmann,slicz- 
na i przecudnie mugysalna,sbewata jak zupełna artystka,miał i Lisét 
niespodziankę, jakich rzadko 06 5101006201 na arystokratycanych przy- 
jęciach. Gdy wstał od igstrumentu, podeszła do niego Babcia, w biatej 
sukience,w białych trzewiczkach,z białą różą w czarnych,gładko na 
policzki przyczesanych włosach,cudna też pono jak zjawienie i na 
dany przez hrabinę znak podała Lisztowi,na biatej,attasowej 27م‎ 
ce,pyszną szpilkę z ogromnym soliterem: 

Wykształcenie babci odbywało się całkiem bez programu. 
urabina wymagała umiejętnosci jezykow,dla głośnego czytania książek 
które nabywata cetnarami,wigc miała babcia metrow francuskiego, włos 
kiego,angielskiego,ale nauka bez stałej konwersacji szła powoli i 
skutek był ten,że babcia tylko po niemiecku i po francusku mówiła 
doskonale, po polsku najsłabiej.Świczeń na fortepianie hrabina nie 
grec znosiła,wżeger więc nie było mowy o nauce musyki,dopiere wspól 
na nauka z młodzieżą hrabiny anny kevertema położyła jakis funda- 


ment pod babcine wykształcenie .nigdy jednak nie mogło sig ono pów- 


nadz tem,cc zdobyła ciocia rerenia i Velina.zadaniem Babei, jak zwyk 


le takich istot służących obok papug i piesków za rozrywkę starym; 
zdziwaczałym oczom,kytu był obowiązek ciągłej obecności „ładnego 
wyglądania,gładkiego ułożenia,płoszenia nudy, czesĵ gce j stę we wszy- 


stkich kgtach..Hrabina sypiała do południa.róki spała,musiażło być 


mP 


w domu cicho,jak makiem siał..W południe piła 5210007116 , 0 szor 
to 


czwartej się kąpała,wlewając codziennie do wanny flaszkę wodki ko- 
konskiej,potem ubrana jechała e Babcię na spacer,lub sama z wizyta 

mi..Ukoto szóstej drugie $niadanie,pptem teatr lub koncert i obiad 

około północy. 

Mimo dziwactwa a może właśnie dietegu dla niego była hra- 
bina lubiana przez swoich podwładnych.nikt nie mogł przewidzieć co 
w danej chw li zrobi lub powie.kosmyslnie nie wyrządziła nigdy nie 
zzyrz złego nikomu. Wspominata babcia rożne nazwiska jej oficjalis 
tów,uposażcnych świetnie, traktowanych familjarnie,sadzanych do sted 
stołu obok siebie,zabieranych nieraz do loży. kodzina babeńczuków 
zwłaszcza,kresowej,honornej szlachty i żona jednego z pełnomocników 
w dobrach kxrabíxez podolskich hrabiny,pani kogoyska,zażywali spec- 
jaln ch względów. rani kogoyska miała być uroczą popielato-słota 
blondynka, którą mi babcia opisywała w Jubee z rubionwego adamassh 
obszytej wokoł sobolami „kunsztownie haftowała ¿< amgażowaną by iba ża 
do białego haftu,gdy hrabina sprawiała sobie nowe tusiny bielizny, 
będącej największym,osobistym jej sbytkiem..h gorąco miała pani mo 
saynska zwyczaj chodzić cały dzień po svoich apartamentach w dłu- 
hiem,batystowej koszuli,co przy wyłgcanie niewiesciej obsłudze w 
pokojach było raczej cudaczne niż gorszące. W pokoju,przy 20 0 


nych do zachodu storach,było ciemnawo i godzinami w tym pół-mroku 


. . ” 7. 7 
muiała babcia czytac głosno,podczas gdy hrabina roscinafa nowe «úl - 


gç zagranicznych nowosci,złożone w jej salonie,pod ścianą w wysokie 
stosy. 

Malo ktoby się domysli,że swatami babci z moin dziadkiem 
była uaziarkrabiny teatralna mania hrabiny.sytc mianowicie tak: 

Zbiegł z Francji w czasie rewolucji niejaki Jacques Mon- 
ne هل‎ la Tour i oparł się na południowych węgrzech„gdzie nabył ja- 
kieś winnice.zgiwmwiziznszczzpricurkztrawieriy nie wiem o nim nie, 
mogę się tylko domyślać że był człowiekiem soldnym,gdyż wieść o tem 


że mu syn Joseph monné umknął z trupą wędrownych komedjantów prze- 


zę 
płacić miał zk Umarł na apopleksje.yak nazywała się matka Józe 


fa nie wiem. ów tymczasem bujał sobie z trupą teatralną po świecie 
występował w komedjach,w operetkach,grał role komiczne i drama tycz 
ne,malował sam kulisy,gadał wszystkiemi językami, grał na skrzypcacl 
i fortepianie,głos miał pono bardzo piękny. 4 latami ustatkowat 
się o tyle,że stat się rodzajem inpresarja w lepszym stylu,trupa 
aktorów przez niego złożona miała doskonałą markę i w tym charak- 
terze znalazł sie Jpzef wonne we Lwowie.szereg przedstwwien przez 


niego urządzanych zainteresował hrabinę ioszyńską.4aznajomiła się 


z dyrektorem er reas SEATE EE Ñanpi oni i obyty francus 


praypadt jej do gustu © niezmiernie ‚ze gas był już żonaty z Anną 
ksepczankq,żz lwowianką,corką metra muzyki i mia} uns bardzo zdol 
nego i urodziwego,zaczęła hrabina protegowac tego syna ,wresgcie 


2 . 


kształcić własnym kosztem.vczywiście nie mogło obejść się beg 4 
nania się obojga pupilow hrabiny,karola Monné i babei.wo i wynikną 
z tego marjas nieszczęśliwy strasznie,zwałseega dla Babei,ktora ca 
łe życie nie podźwignęła się po kłęsce zawodu na człowieku szale- 
nie i do óstatka tchu ukochanym. 

805616 moja nie była s mężem rozwiedziona wcale,ale go 
opuściła własnowolnie,nie mogąc zniesc poniewierki zaciężkiej i 
móesżdszknżnxn mieszkała najpierw sama z małą Mamgýæ „następnie w 
domu cioci tereni,pozniej/siostry teliny,potem w domu moich rodzi- 
ców lub na storosce.nreszcie u nas na saswieciu w r. 1901,życia 
dokonczyła. 

kobieta która stała się powodem nieszczęścia babci „była 
zrazu narzeczoną brata dziadka,kapitana Albina 2076 i nazywała si 
Joanna rreybystavska „Dziadek wziął z nią ślub dopiero po smierci 
babci w r. 1941,w rrzemyslu 

Józefa monnego pamięfała wama dobrze Już jako staruszek 
malował bardzo zręcznie dekoracyjne panneaux na sciany i dobrotłi- 


wie do wnuczki się odnesił.Ujca natomiast bała sie mama jak widma, 


bała się wszysbkiego co g nim miało zwigsek.n pokoju jego stała 


ZA, it 
wielka szafa z książkami,zasłonięta od srodka szyb,czterema KO 


kiemi smokami ,haftowanemi na zielonym jedwabiu.były to stylizowane 
sepie 6 slepiach wytrzeseczonych,nastroszone jakby płomykami ostre 
mi,pyszne w kolorze i starogytne.rochodaity z Drezna 2 okresu gdy 

któl August urządzał słynny chiński pawilon .Varowane zostały przez 
Aurore konigsmark dziadkowi hrabiny moseynskiej,ta sas darcwaza Je 
babci „uama tak się bała tych wydymających się przy otwieraniu sza- 


zakrada? się r ES 
jakby żywego oddechu, 2528:2322 € nożyczkami do pokoju, gdemensheae 


fy,haftowanych Mas utu. zanieść nie mogąc ich widekxe wzroku i 


sinfuxusrridrrr i tnąc Fr dba dz ód Rze strony dla uniknięcia 
widoku strasznych,wytrzeszczonych pean Bekrafałe w kawałeczki trzy 
znienawidzone, drogocenne hafty. Czwarty ocalał i wśsaź w salonie 
na zaświeciu, 

Choc była malutka czuła krzywdę matki i ze wstrętu ELÜL. 
dó ojca przeskakiwała zawsze, jak rów,kilimkowy chodnik w bawialni 
po ktorym się zwykł przechadzać „byle nie tknąć podeszwą miejsca ktd 


rego jego stópy dotykały! 


Jecynym domem dexktrregr w którym Mama małą dziewczyn- 
ką bywała 2 Ojcem był dom jego serdecznego przyjaciela Adama Zamcı 
skiego,patryoty ale dziwaka i człowieka wielce wolnomyślhego,które 
go wpływ mógł nawet znacznie a ujemnie zaważyć w bóógragji mego 
dziadka, Hr. Zamoyski ndę 2 dworek przy ul.¿ielonej,w ktorym miesz- 
kał ge swcją podówczas jeszcze gospodynią i corkami,ktore mu uro- 
dziła,ale familja jego nie grada głównej roli w tym domu.byto to 
jakby wielkie preytuliske wszelkiej bredety biedy narodowej,rogbit 
ków,emograntów,stacja posłłkowa dla głodomorów i przejezdnychndzia- 
łaczy ' sprawy, którzy exer AR Jak dym.. 

Stoł wielki,jak rok długi nakryty zawsze,zastawiony jad- 
łem i obsiadły „rodakami pan Adam--(uchowaj soge,nie hrabia!)--pos 


rod nich,perorował,agitował,uświadamiał,działał..Demokrata purpurc- 


wy.pożarty ze swoją sferą, prowokował jej opinję swojemi przekonania 


niami,dziwacząc do tego stopnia,se gdy się obecny pałacyk zamoyskia 
Ys 
pod jego kierunkiem budowat,corki musiały na rowni s robotnikami ‘gz 


dźwigać cebry z wapnem,podawać cegły, słowem pracować jak i oni,dla 


preyktadu.. 

pan Zamcyski był świadkiem ślubu dziadków w którego metry 
ce ( Testimonium copulationis) nazwisko jego figuruje. 

Brat dziadka kapitan Ludwik konne wziąłń adecydowanie stro 
nę skrzywdzonej bratowej i małej Wandzi,dla ktorej zwłaszcza stała 
się jego osoba ¿rodiem wielkiej pociechy latami.. kiał to być czło 
wiek brzydki,o twarzy pospolitej i niczem dostojnej głowy mego dzia 
dka nie praypominał.źacny i prawości kryształowej,sganowany przez 
przyjaciół i podwładnych umarł niegonaty i nie stary.fedle relacji 
Babei i Mamy zeszedł z nim do grobu wielki,niedoszły 0110“ - 1 
przez niego układane,odgrywane i jakby żyte,musiały być czemś w ro 
dzaju późniejszych kreacji U. Fiszera .mówił kilkoma językami i mo- 
nologi,ktore stosownie do przedstawianych typów odgrywał po polsku, 
po niemiecku,czy po francusku,miały być arycydziełami,jako treść i 
jako dnterpretacja „układał je sam i dowolnie zmx zmienaiżb miarę 
nowych koncebtów. typ starego,wykwitntnego metra tanca , و 02821180 ل‎ 
bursza przy oficerse austryjackim i szlachetki rezydenta,miały być 
czems nieporownanym.Nikt tych rzeczy nie ponotował i przepadły ra- 
gem z życiem człowieka,po którym tylko tych kilka okruchów zbieram 
troskliwie na papier i chowam,razem z paru fotografjami i jedynym 
listem po niemiecku pisanym do babci .Mimo swobodnej polszczyzny 8 
słowie,robił w pisaniu btedy,ktorych sią żenował.Gdy Hama, po zapa- 
lenüü stawów 086011 67,1266 musiała miesiącami,stryj Ludwik był 
jej główną radością,rozrywką i terrtrew teatrem.kochał ją bardzo i 
za swoją najmilszą publiszność uważał. 

Raz odpłaciła mu się dose niefortunnym pomysłem! Oto na- 
rysowała mu 


na plecach jego białego munduru,węglem czy ołowkiem, 


/ / 
prawie naturalnej wielkości ,krzyczące niemowle w powijakach,o czem 


on pie wiedząc,poszedł beztrosko do kawiarni..mogna sobie wyobra 


gic co czuł,gdy mu wreszcie ktorys 2 jego kclegou powiedział, alas, 


czego wszyscy się za nim oglądają i Smieja..Dzieci miewają czasem 
d/abelskie pomysły! 

W caasie tej choroby Mamy,znoszone bywały dla jej rosrywk 
ge strychu stere kapelusze hrabiny Moszyńskiej,ktore jeszcze mali 
keverterowie do amatorskich ‚dzwecinnych przedstwaień używali .ser- 
ce mi się ściska z żalu,że jas do mnie cuda te nie łoszły!Mama urzq 
dzała w nich karetę dla swoich lalek i woziła je sa wsążki po po- 
dłodze.Jeden był rożowy,morcwy, podbity białym jedwabiem ze wstęga- 
mi w biato-rogowe pasy z bukietem piór strusich na czubku,drugi cał 
kiem biaty,pokryty jedwabiem marsaczcnym w Karpiq,dużą łuskę,z pic 
rami rakcwego kolcru.lakie wielkienbudy do wiązania pod brodą.. 

Po przebytem zapaleniu stawów,pojechała babcia z mama do 
kąpieli siarczanych w Szkle,gokąd także i ciocia rerenia im towarz; 
szyła. Szkło wspominały wszystkie jako Slicang miejscowosc,z boga- 
temi śródłami,z sosnami na piasku % przypadkowo dobranem,brzy- 
Jemnem towarzystwem. 

była tam teź pray dzieciach mieszkająca stara,owdowiała 
księdzowa ruska,która sprzedawała przędzione przez siebie i tkane 
lniane ręczniki .wydarayza się jej dziwna,przejmująca historja,sabei 
przez nią samą opowiedziana.. Gdy jak świeżo zamężnapzzj przybyła 
na plebanię, xere z wiosną ,plewigc grządki,zgubiła slubny pierś- 
ctonek.mimo najgorliwszych,rozpaczliwych poszukiwań,nie znalazł się 
więcej..lymczasem 2330: mijało życie,dżieci rodżiły się i marty, 
rodziły się tnne,na grządkach ziemia przewrocona została wiele i 
wiele razy na nowc,wreszcie umarł njegomosc”, księdzowa jug stara 
kobieta,została do jesieni na obejściu aby,przed ustąpieniem sie 
nowemu proboszczowi,jak zastrzega prawo, zebrać jeszcze ostatni raz 
letnie plony.. smutna,samotna wybierała $ grządki jarzyny,rozpamie- 
tując życie nad tg ziemię spedzone,gdy btedy,błysnęło cos pod jej 
palcami, i oto zgubiony wowczas,w młodość,ślubny pierscionek zna- 


last się napowrót w jej rece.. 


A RSA EN: ee 
Jednem e najciekawszych wspomnien Mamy z dziecinstwa” jesi 
we 


jedno,do dziś la temmicas kisha aso taj jej,bardso żywy i malarski 
sposob opowiadała mi kilkakrotnie.Uto raz,dość już późnym wieczo- 
rem,dała babci znać pani Żyringowa jej przyjaciołka,że odbywa się 
u niej właśnie zebranie,na ktore babcię wzyywa wzywa ey Pm u. 
uama mogła- mieć wtedy-pigc-csy seesc-latf فين‎ ye ya PF 
1855-90--roku.Jyakas była racja dla której i mała Mama została zabra 
na razem. rono nie było jej z kim zostawić chwilowo czy cos podob- 
nego.udy weszły,znajome mieszkanie było już natłoczone takim seis 
kiem,że s trudnością posuwały się by dotrzec do panstwa domu.złe 
ówczesne oswietlenie utrudniało orjentacjy, zwłaszcza dla oczu dzie 
cha ġ tyle niżeszego od innych.Bbyło cicho jak w kosciele,mowicno 
tylko szeptem.Jedni posuwali się w głęb pokojaw,drudzy wychodzili. 
vos w najdalseym kącie mieszkania znajdowało się takiego,co było 
oglądane z nabosenstwem.rani Żyryngowa objaśniła o tem 02675 
U małą “ang mało kto dbał,radziła sobie w ściku smma.ro jakiejs 
chwili ‚przepychajge się pośrod powłoczystych spodnice i długich 
czamar,znalazła sigur się w owym najgłębszym kącie i zobaczyła zie 
lony parawan za którego skrzydłami paliły się świece. widziała na 
tle zielonego t Nel serukanitos sie wizkr nizko głów, ruchy 

km rak..dos się tam działo dziwnego,słychac było jakis odgłos mo- 
notonny, jakby sie ktoś modlił poół-szeptem..uzasem któraś z kobiet 
zapłakała ,. źresztą cisza i tylko pełen uszanowania szmer posuwis- 
tych kroków, ludzi nadchodzących i odchodzących..hreszcie,jako że t 
dziecko mato miejsca zabiera „przegniotła sig mama za zielone skrzy 
dło parawana i zobaczyła scenę,na całe życie najwyrazniej spamię- 
tang. wa klęczniku pani Eyryngowej modliła sig zakonnica,z głową w 
czarnem,sukiennem zawiciu,z obnasonemi po pas plecami .kesztę opły- 
wał czarny habit. Do kolan klęczącej schylały się kobiety,przyklę- 
kalğ na jej widok mężczyźni „wycitągały się rece z rosancami i szka- 
plerzami,któremi dotykano jej obnażonych plecow,podezas gdy ona 


modliła się połgłosem. Wszystkie spojrzenia pociągały te właśnie 


plecy,pokryte gestemi,niereguralnemi brasdami,z ktorych niektóre? >y 
były rożowawe i głębsze.. 24 

„To jest święta męczennica,bili ją Moskale za rolskę i 
wiarę.. objasniza dziecko jakas stojąca najbliżej pani.Ale mama 
przerażona i wobec niespodzianego widoku nieskora do nabożeństwa 
nie zdobyła się na odwagę dotknięcia blizn obnażonych medalikiem 
podanym jej przez kogoś. 

Odnalazłyszy się z babcią wyszły obie tak jak przyssły w 
milegentu.wagwiska tajemniczej zakonnicy nikk nigdy nie wymówił. 
wie słyszałaf gc nigdy i babcia .rrzejeżdżała skądeś dokgds przez 
Lwów, poprzedzona zapowiedzią pcufną,jakaś taka matka makryna mie- 
czystławska albo może i ona sama.. 

Nie żył gute już wówczas pan Józef monne,dziadek mamy. 
staruszka tego wspominała bardzo miło. Na młodem gospodarstwie jej 
rodziców,ojeżec mego dziadka miesskaź+ razem.nosił długie włosy,by- 
ły srebrne zuppłnie,niesforne cokolwiek i bardzo małą mamę inspi- 
roważy.molno jej było stawać na fotelu,za plecami deiadka,brac grag 
bien i roscsesywa6 Je, byle bez pomady?,,jak zastrzegał,gdyż 0 
mając trudności g ich ułożeniem,miała zwyczaj pluć na grabieñ.. 
Dziadzio glowa? i wycina+ dla niej mate laleczki,ktore stały się 
3 czasem protoplastami dość rozrodzonej rodainy,niejakichnrinkasow' 
ale o tem poźniej kiedys.. 


własnego ojca,jak już mowiłam,bała się panicznie. Gdy 
często 


Miziewczynkomw sąsiedztwiejs któremi sieDbawita,umartf ojcóte i 


ERO ss za nim zaczęły pisać ndo nieba listy do ratu- 
zafcsn m 
Sia.. ( skrzynką pocztową ore. paszcze dwu kamiennych lwow w ogro- 


0516 . . ل‎ powsięła dia towarzyszek rodzaj wegardy sa to,że mogą tak 


dbać o ojea,ktory wedle jej pojęć był jedynie strachem i zgrozą. 
rosdddał jąkąś prześliczną szpierutę z rączką wysadzaną kamieniami! 
rraedmtot ten leżał czy wisiał gdzies wyżej niż go dziecko mogło 


dosięgnąć .fodobał się jednak tak bardzo,że czy wprost,cs) 


4 
č 


za pos- 


rednistwem babci,napierało się bliższego z nim zapoznania ..Daiadek 


moj zawołał wreszcie małą,zdjął pożądany objekt z gwozdzia CBY g ee 
ki i kaga; jej najpierw położyć obie rączki na bragur brzegu Ate 
Nim przewidzieć zdążyła co nastąpi ojciec trzasnął ją 2 całej sity 
po leżących ufnie,małych rączynach..laki był dowcip.. 

Dziadek mój był jednym 2 tych ludzi,dość częstych,którzy 


są wręcz kim innym dla domu a innym wobec ludzi .rowarzyski pono 


Wed د‎ i przyjaciół (..przyjaciołek niestety tękże ! ) 


piewał dobrze przy akompaniamencie gitary,patryota,nalega? do 

wszystkich związków i robót narodowych,s zawodzie swoim wyksgtał- 
cony ( studjował w Brukselli i aopenäadse ) mia?! na zewnątrz opin 
ję człowieka-obywatadla bez zarzutu. Man wrażenie że umysł jego był 
btebsay i bardziej lotny,od babeinego. na tym jednym punkcie skłon 
na jestem do tłumaczeń,naturalnie do pewnej granicy.ükolicznosc ta 
nie tłumaczy jednak absolutnie cynizmu i formy w jakiej zaczął zar 
zdradzać Zone i życie swe dalsze urządził. 

Od pierwszej niemal chwili pobrania,gyy był babci nie 
wierny.kochliwy,raczej wrażliwy na kobiety,miał stosunkÉé na wszyst 
kie strony.Ś czasem żony podwładnych były jego przyjaciołkami,zwła 
szcza ładniejsze Cetowiek,ktory przez szergg lat narzeczenstwa cze 
kał na ukochaną,pisywał do niej wiersze i listy płomienne a na po- 
sag nie liczył,bo wiedział że będzieź anikomy,nawet w pierwszych 
latach małżeństwa nie zachował pozorów bodaj.dama z dziecinstwa za 
pamiętała babcigniemal zawsze zapłakaną.. 

W parę lat po pobraniu dziadków zaręczył się drugi brat 
dziadka,Albin z panną Przybysławską.Jasna,rożowo-biała błondynka, 
bywała w domu bratesstwa narzeczonego.Aż raz,w nwwem już mieszka- 
niu,tam gdzie obecnie mtyr Thoma, zajrzała ù sastyszata Mama, jak 
panna Josia włoczy się u kolan babci,płacze i o cos bZaga.ne wiele 
wiele lat potem dowiedziała się mama od cioci Tereni o właściwym pd 
wodzie tej sceny.Dziadek moj uwiodł narzeczoną brata,która w roz- 
paczy prosiła żonę uwodziciela,aby skutki wzięła na siebie.babcia 


zabardzo zaskoczona í zanadto młoda i rozmżłowana w mężu nie byda 


4, 


zdolna wysłuchać prośby panny Joasi.0d tej sceny sytuacja w domt ويا‎ 


stała się nieuleczalna.Jakis rodzaj życia wlókł się jednak,okrop- 
ny rzecz prosta,ale jakże było w świat się zabierać g dzieckiem? 

Babcia ani enargiczna ani praktyczna nie była nigdy,u samego wste- 
pu do życia ugodzona okrutnie,raczej apatyczniejsza,mniej jeszcze 


garadna się stawała. Wreszcie najpoczciwsza ciocia terenia,rozej- 
położeniu ARE 

regata się w zytuarjć i wtedy nastąpiła przeprowadzka babci i mamy 
na osobne mieszkanie. Ufiarny poratunek cioci umożliwił im egeyste 
cję spokojną,uwolnił od poniewierki .rymczasem dziadek przeniosł 
się ze iwowa,nie wiem czy odrazu do rrzemyśla,czy jeszcge gdziein- 
dziej przedtem i zamieszkał bez skrupułow z panną Joasią.źdradzał 
i ją gdzie sig dało,tyle,że ona była wytrzymalsza od babci„ktora 
cicha i słamana,sapadła w cień na cate życie i kochając tego 0 
człowieka,nie mówiła o nim prawie nigdy,a tem mniej skarżyła się 
sama<.lymczasem w mażem miasteczku,gdzies,poza Lwowem zapuszczał 
korzenie dom„panstwa Monne ów i zyskiwał prawa towarzyskiego oby- 
watelstwa tak mocne,tak powszechne,że po BB lat dziesiątkach,gdy 
dzieci już było siedmicro czy osmioro,nikomu na myśl nie przyszło, 
że pani domu nie jest żoną gospodarza ani dzieci ich,slubasemi 
dsiecmi., 

Dziadek interesowat się jednak mamq,probowaz podtrzymać 
z nią stosunki „do ktorych,jako niezozwiedziony ani separowany-nawe1 
mia? prawną swobodę." skutek tego jawił się czasem w zakładzie cio 
ci 16671 .5krępowanie stałe obu śtron cechowało te rzedkie widze- 
nia.Gzy co materjalnie pomagał w owych czasach żonie,nie wiem,ale 
wątpię,aby to mogło w ich istnieniu cos ważyć.Vd czasu do czasu 
obdarzał tylko mame czems modnem i ładnem.niem teś,że zawsze,ile- 
kroc rozmowa zeszła na drasliwe tematy, podkreślał 2 wielkim nacis- 
kiem,że nie on się usunął pierw$zy,ale babcia don opuściła .bkyło to 
prawdą,ale jakże zrozumiałą! 

Dziadek był na ślubie moich rodziecw,a potem parę razy 


jeszcze na ich gospodarstwie .rray jakiejś,niewiadomej mi bliżej 


- 
sprzęczce na temat herbarza Paprockiego, leżącego u 0766 w pracośćć 


tor : 1 4 
ni, at agumpt do dyskusji politycznej,tak gorącej,że zakonczonej 


Gnawet 
x Ler tex. 


krakowa dziadka mego na dworcu w trzemysluń..Pokazała mi go mama 
oknem g wagonu.był niski,ubrany w czamarę burg z barankiem i grana 
tówą rogatywke, jus siwy,podobny wielce do mamy,z głową jakiegoś 
dygnitarza 2 czasów księcia Alby,domagającą się białej kryey i 0 
nych aksamitów.. 

ko latach preyjeciel nasz,prof. uniw.Jana kaz. . 8 
August balasits zagadnął damę, jaką to wonne myle czy nie kr ewn iy? 
as stuchaes@M we Lwowie. Otrzymał objaśnienie że żadnego 
legalnego rodzenstwa mama nie ma,a dzieci panny Joasi nie mogłyby 
nosie oficjalnie nazwiska nielegalnego ojca. Brof. balasits obej- 
rzał dla ciekawości dotyczącę metrykę w dziekanacie.byłg sfałszo- 
wane „Młodzieniec ów figurował jako syn ślubnych rodziców karola i 
Joanny. Miała wówczas babcia prawo wytoczyć mężowi proces o fał- 
szerstwo dokumentow, przestępstwo mocno jak wiadomo wedle austry- 
Jackiego prawa karane i mające konsekwencje donioste.rrzez moment 
jeden nie miała pokusy aby protestowac,choc metryka ślubu ( ktorą 
posiadamy byłaby najzupefniej wystarczyła, 

„Cóż dzieci winners. mówiła -Na nich sią mścić nie bę- 
dę.. 

Niema 76170 zupeZnie,korsystajaca z przezwyciężeniem z 
należnych sobie niewielkich swiadezen mesa,ktore zapewniało jej 
prawo,mogła--kosztem ġstgt tych istot nieznanych--wyprocesowacćc du- 
80 więcej..ani ona ani Hama przez chwilę się nie wahały jak mają 
postąpić...Dziś wiele osob,które znają tych,zaiste niewinnych i mo 
że niczego nieświadomych potomków dziadka,mogą mieć cona فر‎ wra 
żenie,że miał ongiś pierwszą żonę.. 


źnajdują się u mnie dwa wiserunki dziadka ionnego .Jeden 


modelowany przez mamę medaljón,profil w czapce barankowej,drugi 


rysunek otowkowy ratka,nie licząc fotografji. 

najwięcej szczegcłów c jego osobie wydobyłam 2 grubddki 
Minki ciżyckiej,o której będzie nigej.cey szwagier jej, ,michad mon- 
nó,właściciel cukierni we Lwowie był rodzonym,czy stryjecznym bra- 


Możliw . 
Albin, brat michałagźe tylko karol i Ludwik byly synami owej kzep- 


ne ; 
tem mego uud, a by. preyrodnim,podobnie Jak 


eganki Anny, a tamci z drugiegc małżeństwa,może „nie wiem¿/.Obcho- 
dail mnie stryj mamy. Ludwik a przedewszystkiem dziadek moj.v tam- 
tych dwoch wiedziałam,że byli najzupełniej dalecy i babci i mamie 

| że utrzymywali stosunki z Frzemyślem i żadna 2 nich nigdy sa znajo 
mych a tem mniej rodzinę ich nie uważała .rrzez Minke jedynie,sios- 
tre michatowej Monne,bywały póśrednie tylko realcje o tamtym mena- 
Žu. 

Powiesciowszym od powieściowego przypadkiem,gdy wama wioz 
ła maleńkiego Luka ze Schodnicy na wżryżżżkę Storożkę,gdy się 2 Ka- 
sią-nianią 8716 700172013 w pierwszej w życiu podroży,wsiadł w Stryju 
do tego samego przedziału dziadek tonne.uko w oko zetknął się 3 
aamą.żbyt byli do siebie podobni i mama jeszcze wowczas o tyle mło 
da,że nie mogł jej nie poznać. Uofnął się też i niebawem przyszedł 
postugaca po jego walizkę,ktorą pezed chwilą zdążył już położyć na 
siatee. 

265226960 roku,bawiąc w Aniaäycach,snalazfam sig preypadk 
kiem w dzien sadusany naprzeciw przemyskiego cmentarza.za wysokim 
żołtawym murem widziałam las nagrobków,między ktoremi znajduje się 
grob mego dziadka i daung4 panny Joasi. Wszystbk smutek,cała krzyw 
da,wina i zło przysypane już oto siemią.. Nie żyje juś nikt kto 
krzywdził,kto grzeszył,niK£ kto cierpiał i zapomnieć nie mogł. Może 
ja jedna jeszcze na świecie wien jak było naprawdg..Ale już także 
nie umiem się zodbyć na śadne,żywe uczucie,gdy o tem wszystkiem po- 
myslę..rraeszli..skonczyli się..Są nowi,całkiem inni ludzie .lobrze 
Jednak,ze ich znač nie muszę.vdybyż jeszcze odzyskać pewną śliczną 


młodacianą miniaturę babci,ktorą dostał ongiś dziadek od hrabiny 


mossynskiej i której mimo zerwania nie oddał nigdy! 


węczasie powstania babcia moja i mama mieszkały już 


razem 8 ciocią rerenią w zakładzie jej naukowym,pray placu sw.Du- 
cha „tama miała lat 13,bardso zaradna zawsze i przytomna,używaną by 
wała na posyłki poufne,roznosiła karteczki do rodzin nadsyłane oka 
[ع‎ 071 z terenu walk,czasem ustne wieści,których kartkom powierzać 
nie chciako,ba nawet do więzienia u karmelitów nosiła prowianty. 
źnajdowżh się czasem pośród nich pomarańcza z wsunigtem od gory,pe 
między ćwiartki gęsiem piórem,którego otwor zatykany byż dla niepo 
znaki z powrotem zieloną „koronką cwocu.i pustej rurce pióra tkwią 
switek bibułki z jakiems porozumieniem egge czy doniesieniem.sam 
zakład cicci gromadził nieraz na narady zebrania liczniejsze,ktore 
pod ochroną szkolnej firmy niewieściej i niemieckiego nazwiska właś 
eicielki jakos puszczano mimo oczu.. bywali tam:Teofil Dąbrowski, 
ronisław komorowski ,młodzi krzyccy,polegli pogniej,bracia owej 
malutkiej mężnej Florci,którą raz w momencie paniki,gdy wpadła w 
nocy rewizja do dworu,podsadzono wraz z plikiem kompromitujących 
papierów w duży 1071171 .1:07 uczepiona sterczących cegieł trzymała sig 
i nie pisnęła ani słowa,nawet wowczas,gdy oficer rosyjski,dégac po 
czął w gore gołą szablą.Nie znaleziono jej,ale gdy dziecko półżywe 
domownicy potem wyjęli s komina,miało u obu nożek przecięte pęciny 
Bywałż/ dr. stella Sawicki i cały zastęp ludzi,ktorych znałam do- 
bree z licznych fotografji,i o których powiem później.niestety nag 
wiska potraciły mi się w pamiect,oo gorsza,przepadły fotografje. 
Wieczorami u cúoci,prey stole zadosonym ka jetamt,tym samym,rozsuwa 
nym stole na ktorym -potem Grottger rysował tak często, skubało sie 
szarpie,robiło naboje,szyło bieliznę dla walczących .Scena wyreäyse 
owana byłakawsze tak,aby w momencie mogła przybrać pozór pokoju w 
ktorym uczą się tylko dziewczęta. kas,podczas nagłego wpadu rewizji 


dc kamienicy,wieczorem,gdy zosia Suska dała znać o niebezpieczeń- 


stwie,w mgnieniu oka wpakowano do kuchennego koszyka cały kram roz 


łożony na 51619 i Zosia,z koszykiem w reku,mineza sbiegajac ze ZŠ, 
schodów,dążących w gorę gandarmow.Gdy oni dswonili do Zakfadu SER 
tomna dziewczyna znajdowała się jug w mieszkaniu na pierwssem pię- 
trze--( gdzie posniej,latami było Two.set. rigknych Ja potem kawiar 
nia „Sztuka ) i przy pomocy uprzedzonych na taki wypadek lokatorów 
wpakowała całą zawartość swego koszyka omotaną na prędce w szmatę, 
między kamienną balustradę balkonu a blaszanych,zdobiących go dais 
Jeszcze,rycerzy. 

Wowezas teś,została w oczach Mamy migawka,ktuxrzf krótkiej 
sceny w przedpokocju.rrzyszły kwestarki .bywałyy to często panie 8 
arystokracji,chętne zawsze do takiej formy pomocy społecznej . م‎ 5 
panował ebyczaj składania na cele powstancze biżuterji racsej niż 
pieniędzy,podawały łakie kwestarki czarny worek aksamitny,sporych 
rozmiarów,w który się rzucało kto co mógł. Mama razem zrmeżę 2 Bab 

źapamiętała Mama 

cią wyszła do przedpokoju gdaie przybyłe stały.fuwigtankawacnxznxn 
jak babcia sięgnęła spokojnym ruchem obu ramion ku gapince na szyi 
na której stale nosiła sznurek perezd..migniety aakotysane na powie 
trzu i zadzwięczały we wnętrzu czarnego worka. Nie spodziewała się 
kanoniczka Alojaja jaki los spotka jej piękne perły,ani ciotka tha 


lotta «+exrderzor Jordan,ktora je sabei jako narzeczonej przesłała.. 


© Zosta? po nich slad na miniaturze Aloizji-Louizsy,wiszącej na zaswid 


Clie. 

: W tych czasach te¿,niesnany morderca-msciciel,zasstyleto 
wał był na placu vastrum szpiega Kuegyñskiego.W teatrze Skarbka 
odbywało się własnie przedstawienie.wieść o spełnicnym opodal gma- 
chu fakcie,przebiegła w mgnieniu oka widownię.w moment potem wpadł 
do mieszkania jakichś państwa ( nazwisko uszło mi!) blady,i pomie- 
szany młody całowiek,oznajmiając że przed momentem wykonał wyrok 
na kuczyńskim., Braga o przebranie, fałszywy paszport i pieniądze na 
ucieczkę „Nie było chwili do starcenia..F.mig opatrzono go wszyst- 


kiem potesebnem teży tak,że mógł z tem zajechać do ämeryki..yak 


wpadł tak i gniknął.wiebawem wydato się,że człowiekiem tym był zna 


5 5 Ray 
ny policji rzegimieszek,ktory obecny wowczas w teatrze,wpad? na 20 


błyskawiczny pomysł wykorzystania momentu,co też z takiem powodze- 


niem uczynił .właściwy zabójca zdrajcy--o ile wiem--pozosłał do dziś 
nieznany. 

W pięćdziesiąt lat od tej epcki,na urządzonej ku upamięt- 
nieniu daty Wystawie we Lwowie,og1 dac można było za szkłem witry- 
ny ów sztylet,ktorym zabito kuczynskiego. źnajdował się w zbiorze 
najakiego Leona arzemienieckiego, pośród ogromniego mnóstwa pamig- 
tek powstańczej doby,dokumentów,druków,autografów,pieczęci,broni i 
wizerunków. ramigtam że,gdyśmy zbior krzemienieckiego oglądały na 
tej wystawie,podszedł ku nam on sam,ebieraca,( ktod nam go przed- 
stawił, człowiek dziwnie odrażającego wyrazu,o lisich rysach i ma- 
łych,czarnych oczkach. Uraczył mamę jakims dbłeśmym frazesem,czymi( 
czyniąc aluzje do Grottgera i związku jego twórczości z powstaniem 
i mamą.Nie lubiła mama takich komplementów,miała za dobry smak i 
słuch,aby nie wyczuć ich gipsatury.vdliczywszy jednak subjektywny 
odraut,mie mogłyśmy nie być pod wrażeniem dużej zasługi,jaką mia} 
ten człowiek,zebrawszy istotnie imponującą ilość przedmiotow i ma- 
terjałów mających dla histroji powstania ogromnie znaczenie. Ja na 
wet,wysgnaję,pociągnięta tym motywem,zagadnięłam ame czy nie zech- 
ciałaby dać krzemienieckiemu do jego zbioru garstki współzesnych 
fotografji jakie są w domu.żgodsiła się natychmiast i wraz ze mną 
ugnała,że takie okruchy trzeba Zaczyc i że z osobna są bardziej 
gagrogone..ramigtam nasteprte,Ze ze wszystkich prawie sktytek,szuf 
ladek í albumów wyjęła co miała i za następniej butności na wysta- 
wie wręczyła krzemienieckiemu.roznała się też z nim w czasie Koja 
Zofia zawiszanka,gustująca już wowczas w atmosferze powstanczo- 
konspiracyjnej i rozmawiali czas dłuższy na temat dokładnej a trud 
nej do dostania wojskowej mapy krolestwa rolskiego,upragnionej prz 
przez zosig,a ktorą to mapę Arzemieniecki przyrzekł jej dostraczyć 
byle mu karteczkę o tem preypomniata,bo zapomina łatwo..było to na 


rok przed wybuchem wojny.. 


Bodaj-że jeszcze przed zahknięciem "ystawy,a może niecożć 
3 
tylko później, gruchnęła wieść o aresztowaniu Leona arzemienieckie 
go,jako grognego od lat szpiega na rzecz kosji,filaru ochrany,ebrod 
niarza,który całe litanie denuncjacji ma na sumieniu.wieść tę poda 
ły dzienniki poczem sprawa fraemienieckiego ucichła zupełnie. Nie 
słychać było ani o sądzie ani o wyroku..siedział zamkniety.iyle wie 
dziano. zbiory któremi e szatańską chytroscią stworzył dokoła sie 
bie nietyklaną barykadę --( bo jakże”kapłan pamiątek narodowych i 
prrzzj podejrzenie o sepiegostwor!-2) nie wiadomo mi gdzie się po- 
działy, 

Jug po jego ©aresztowaniu zaszedł był na saswieéie jeco 
syn,gimnazjalista,rudy,mizerny wyrostek,z obrazem, jakoby orottgera 
do rozpoznania. Widgiata ste z nim mama i rzecz okazała się nie au 
tentycana .Nie wypadało poruszać sprawy ojca więc i zbiorow.rotem 

wybuchła wojna.. 
W cgasie gospodarki moskali we Lwowie,spotykałysmy arze- 
BOA AA tramwaju.to na ulicy.. 0601017 zapewne w popłochu, 
zapomniany w areszcie przez umykające austryjacie wżładze,a teraz 
używał zasłużcnej swobody.ro powrocie Austrji,rzecz prosta,ju: go 
we Lwowie nie bytc.. 
natomiast dowiedzieli się nasi chłopcy,że syn 


ng? w Legionach., 


“Między Zaduszkami a św. Mikołajem była jeszcze wilja sw. 
Andrzeja .Jodzia--ta od Wineusi--bardzo przestrzegała gwiąganych z 
tym dniem obrzędów.rozniej, ja już sama pilnowałam aby niczego nie 
zaniedbac.samo znaczenie guseł było mi oruntownie obojętne .mój prz 


szły mąż nie zaciekawia? mnie.Cci panowie,ktorzy u nas bywali ,dale- 


też) 
cy byli fexzezx od budzenia we mnie przeczuć w tym kierunku.Chodei 


ło o emocję,co się pokaże na cieniu,gdy postrzępiony,ciepły i mokr 


wosk podniosą czyjeś ręce między lampę a biało lakierowane drzwt.. 


Chodzižo o coroczny swad,ktory po kilkakrotnem przesmażeniu wroże 


r 


nej substancji,napełniał wszystkie «01:67 © . sliceng fregate łupi. 


1 


nek z sapalonemi świeczkami na wielkiej,mosiężnej miednicy..były 
wróżby e trzewikami,talerzami,karteczkami,ma których wypiswywate 
się męskie imiona,dla mnie wszakże główną rzeczą był topiony wosk 
i pływające zwierzkix światełka. 
Święty mikodj--zanim zaczął bywać u nas osobiscie i prae- 
mawiać głosem poczciwego pana Stefana wraywinskiego,udrapowany w 
podejrzanie znajomą adamaszkową Bape 2 łożka naszej sąsiadki , 71 
Grelinskiej--ograniczal się do „podrzuc@Ania- w nocy wielkiej,pa- 
pierowej tobry,pachnącej pod poduszką jabłkżkami i piernikamilfchro- 
boczącej od w?eskich orzechów i innych niedocieczonych po ciemku 
przedmiotow,ktore nad ranem,gdy się juź dom przetrząsał od wyges- 
dsajacych powozów i gdy jus kowal-sąsiad kuł--obmycywało się chei- 
wie między spaniem a powtornem zaśnieęciem. W Beaty biały dzień 
dopiero następowało patroszenie torby i ppogywanie o niebywatych 
? y x ograniczał) 
godzienach piernikow i pcmarancz.. Sw. mikołaj egrarita sie zrazu 
wyłącznie do przysmaków i długo niczego innego nad rzeczy jadalne 
nie gnajdowało s w torbie .wierzyłam ślepo w nadnaturalne pocho- 
tak swiętomikołajskich jak chionkowych 
rr ا‎ ku! / w koncu,jedno występne sięgnięcie do kiesze 
ni maminego 20121690 futerka zachwiało mocno moją wiarę..rowodowana 
ciekawością co też mama z miosta przyniosła wydobyłam 2 głębokiej 
kieszeni dwie,porcelanowe,strojnie odziane laleczki.wim się zdąży- 
łam ucieszyć wsunęłam je s powrotem «grkizszzni zawstydzona głęboka 
mojgf ciekawością..im bardziej podobały mi sig te lalki,tem winnie 
szą sie czułam wobec mamy i żółtego futerka,tem srożej wyreucato mi 
Om ل‎ E T u i Tr a opsutg? 

sumiente, 2617 jej ufnosc zawiodła ,wzpzułurjegii sobie(radość przy- 
gotowanej z takiem kochaniem niepodzianki.nie pisnęłam jednak sło- 
wa rex o całem zajściu i czekałam..nie było bowiem wątpliwosci , Ze 
lalki były przenacsone dla mnie..I 680 w 


je pod drzewkiek,niby od Aniołka.l wtedy jeszcze nie praygnazam się 


nikoi domowy : E 
Jani REE oe Keo مور‎ siggnigcia w kieszen ani do nagłych wątpli- 
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wości w saswiatowosc tych darow..Wresacie,gdysmy rag 2 repq,sie-0) 
K 

dzieli wedle zwyczaju na zielonej kanapie pod lustrem, 2102167“ 2/407 ` 
ię ze wszystkiego..Za uczciwy aby podtrzymywać złudzienie,wydobył 


i jednak na pociechę własne wspomnienie z daiecinstwa,dosyc do m. 


m 
m 


ego zmartwienia podcbne.. 

1 jemu,jako nałemu chłopczykowi podkładał Sw. Mikołaj pre] 
smaki pod poduszkę.Ale Tepa był jeszcze ciekawszy odemnie i dręczy 
pytaniami starszych.wtedy ojciec oświadczył mmyz mu stanowczo, że 
św, mikołaj tylko takie dzieci obdarza,które mu ufają.rodejrzliwe 
nie dostają nie. fepa,ktory nie wątpił w nadprzyrodzonoścć ا‎ 
ale chciał je chwycić na gorącym ucaynku, postanowit areqds EST 
ps świętego.udał że spi i leżąc cichutko czekał co bedgie.mresasq 
cie pochwycił w przyległym pokoju ostrożne postukiwanie drewnianej 
nogi ojca--stracit był własną w powstaniu listopadowem--drzwi ci- 
cho się odemnknęły i znajomy stukot kuli o posadzkę 211 262 się 
‘do łożeczka .ualec usłyszał szelest papieru pod poduszką i już nie 
było wątpliwoscia4Wowczas wpadł w rozpacz..wyrzuty sumienia,gal za 
złudzeniem,rosgczulenie nad dobrocią ojca były zbyt nagłe i wybuch- 
nęły gwałtownym płaczem,z jakim niefortunny badacz cudowności przy 


ad? do ojecwskiego kolana.. 
P 3 


Długo prze bośmm Narodzeniem wiedziało się,że te dni 
idą..najpierw przynosił koseielny opłatki,które się kładło na zie- 
lonym jak szmaragd,kryształowym talerzyku..yozia zaś windowała wo- 
reczek z mąką na przypiecek,aby zurk&xr schta.choc na cko nie się 
nie działo,czuć było,że jest całkiem inaczej niż w inne zimowe def 
dni..Jakis pakiet sajreany w g#bbi maminej szafy,odrobina pozłoóżki 
na podłodze..4 innem też uczuciem patrsyłam na gwiazdę wieczorną, 
Jedyną taką dużą jaką moje oczy dostrzegały.Wiedziałem,że to ta, 
trzykrólska ..Wreszcie jawiły się rodzynki na kuchennym stole,kto- 
re Józia wieczorami obóerała..wolno mi było przy tem asystowac,chod 


by dlatego także,że w tym samym czasie złocoły się w pokoju orze- 


4% 


chy..Adas spał zwykle wcześniej odemnie i nie miał żadnych podej- 


> 
rzen.. = 


kiedy sie Józia wyprawiata po ryby,byłto znak,se już tyl- 
ko dwa,dxż tray dni czekania..żdejnowało się uszaty,szary,porcela- 
nowy garnek z wysokiej potki kuchennej, zawsze ten sam i w Bm po- 
tem przechowywała się studzona ryba,wedle przepisu babki młodnic- 


kiej robiona,przysmak,bez ktorego tatko świąt nie uznawał.salater- 


atin gn eee 
ka tej ryby Japita ste pray Milii,reszta niescilafo ssarym,useatye 


garnku.Mama sama pilnowała 72م‎ 200207110 tej potrawy,jak i wydawa- 
nia wszystk ego do ciasta,takse wedle dawnego przepisu z domu Tat 
kowych rodzicow. UO: to była za obrzędowa emocja,gdy do kuchni nie 
byto wolno,bo „ciasto rośnie !Przedtem i podczas wybijania żółtek 
mieszania i wgypywania zielonych skrawków cy katy i talerza kopiate 
go rodzynków,bywałam obecna .rotem kuchnia zmieniała się w tajemni- 
czy przybytek i --uprzejma zwykle vozia,w jędzę..ale watto było 
czekać gdyż dostawałam zawsze osobną,śliczną»„ młodą strucle i z 
przystawionego podnożka,oglądałam ją między „dorosłemi legacemi 
miękko na podesetanym obrusiku,na łożku cicci Tereni,w pierwszy po- 
koju.. W tym-to czasie,nieodmiennie chwytał moj bystry nos zapach 
sosnowych igieł,sapach drzewka,ktore nigdy o tee innej porze tak 
cudownie È zie odrębnie nie pachnie,jak takie przemrożone,wniesio- 
ne do ciepłego pokoju...ale tylko przez móment..rotem zapach ten 
gdzies się podziewał i zostawała tylko zachwycająca pewność,że się 
nie zdawafo.. 

Ponieważ salonu nie opalało się na stałe,tylko gdy goście 
prayjsc mieli,lub na willię,zamknięte drzwi tego pokoju były czemś 
natural em.ram odbywało sie misterjum choinkowel! 

w dzień Willi,w poZudnie,prsychodsili ewpkle rP.Sawczyn- 
scy oboje,czasem 2 corkami,§tale z synem Henrykiem.rodezas gdy się 
goscié przyjmowało w ogrsanych pokcjach,tenryk zostawał w salonie. 
ronieważ był bardzo wysoki,jego coroczną,ochotniczą funkcją,było 


2 . 


praytwierdsanie swieczek do gatazsek.rotem się jawił i on..Wizyta ta 


odbywała się gwoli urodzin i imienin ¿dasta,ktory był synem carol 


nym pana Zygmunta sawcaynskiego.Cáta ta r@dzina,wysoce światła i 
z” , . 5 £ 
pëfna cnót i sastug,choc wolna na pozor od sentymentu, patrzgca na 
świat i bliźnich przeważnie krytycznie. miała głęboki kult tradycji 
i wszyscy jej członkowie 00574628011 się wielką wytrwałością i pa- 
miętliwością w t.zw. „prayjazniach co nie zabezpieczało jednakże 
nikogo przed ostrą czasem,nagłą a ziepreźświernxą nieprzewidzianą 
szczerością. Dzis h.p. takie odwiedzanie--chocby nawet ze względu 
na jegc rodziców--kilkoletniego smarkacza,mnie czy Adasia,przed- 
stawia mi się jak cos wręcz już musealnego. Nigdy,preez ciąg lat 
kilkudzaesięciu nie zdarzyło się aby w ten dzień ktoś se Sawczyń- 
skich u nas się nie zjawił.. 

Na Wilię nigdy prawie nie byliśmy sami .„rrzychodził stale 
ktos z samotników,artystycznych rozbitków,aby nam nie było bez pa- 
ry a jemu bezdomnie..uzasem repa,czasem pani Aszpergerowa,a chocby 
minka uiżycka,siostra michatowej Monné, jedyna z tamtej rodziny, 
bywająca u nas istota,sympatyczna,karykaturka ludzka,pękała stara 
panna,napeZniona po szyję samą poczsciwoscig,entusjasmem i potrzebą 
piękna .źupeźłnie ta ropucha e bajki Andersena,byrzy brzydka i ubo- 
ga a nieświadoma że ma brylant w głowie.sardzo lubialh tę Kinke. 
¿ostawata u nas często na herbacie,khdy przychodziła wieczorem i po 
nieważ miała osobliwszy dar opowiadania, jak wielu ludzi s czasów 
gdy się mniej czytało,zawdzięczam jej opowieść romansu p.t.nDuch 
szybu ,g życia gedmikcw francuskich,której bohaterfniejeki Didier 
ogromnie mnie inspirował.tiągnęło się to opowiadanie całą jedną 
zimę,na raty.. 

otóż bywała na wilię ta minka,później rzeźbiarz Dykas, 
pani ¿nna Legade,zawsze ktoś.. rrzy kuti zwykle ratko wstawał nie- 
znacznie i zaszedłszgy do salonu drugiemi drzwiami ,zapalał świecz- 
ki na drzewku.ro chwili rozlegdł się głos 71089 0 ,710 51 927690 dzwonka, 
ktory cały rok stał zazwyczaj w serwantce i oba skrzydła salonowych 


drawi odmykały się ku jadalnemu.. 


Znajomy pokój wyglądał jak wniebowzigety! Napełniała 9 
złota,sypka jasność,suzrzuku Sosenka zupełnie przeźrocza i paisai 
ta od długich 19162, 510126 w mnogosci płomyków,ktore wszystkie 1 
202 sie wpzybach, zalegającej całą scianę nad głowną kanapą „iłojny. 
Srogie memento nad szczęślódwością dziecinstwa. Nim się tknęło nie- 
spodzianek pod draewkiem,siadata mama do fottepianu i zaczyndło się 
W żłobie leży” Śpiewali rodzice oboje,cudowny głos mamy zdawał sig 
pachnąć żywicą, błyszczeć pozłótką,czysty baryton ratka wtorował ba 
dzo musykalnie.Do dzis przetrwały mi w Mmelodjach kolęd te ich 


głosy kochane i piękne,zanurzone jak w bur sam słów i pieśni. 
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Jednym z domów g ktcryn rodzice żyli najbliżej,był 
dom Żulińskich.źrazu składał się z matki,pani barbary z michelsonou 
i dwu synów:Tadeusza i Józefa,rierwszy lekarz,istny świecki fran- 
ciszkaninśzekzewikyx zakonnik idei miłości boga,vjcayany,ubegich, 
ludzi wogóle..żostawił po sobie pamięc człowieka świętego.Urugi 
prcfesor,o ile pamiętam przyrody,działacz żarliwy,bojownik o patsk 
*krzerwierzpolskose i wdare,ktorego boigrafja zajęłaby wiele kart 
budujących i zdumiewających tem chocby,że mowiłyby o życiu jednego 
tylko człowieka,ktorego program dnia codziennego straczyłby na pra 
ce dla kilku..vczył w licznych uczelniach Lwowa,ale głownym terene 
jego pracy było Seminarjum naucz .męskie i żenskie,skąd s pod jego 
wpływu wychodził rok-rocanie nowy zastęp patryjotycznych nauczycie 
li,ówczesne kadry polskich sżeregowcow,idące na wies,swiadome za- 
dania i obowiązku.wie było jeszcze wowczas ani Sokoła a ni twa. 
szk. Ludowej..lwierdzami polskości były jedymie takie domy i tacy 
ludzie, jak zulinsey.kodsenstwo było liczne,ale we Lwowie na stałe 
mieszkali tylko dwaj bracia s matką. w domu tym,umeblowanym jak 
wnętrza pokojów z urottgerowskiej „warszawy „wisiały portrety,da- 


gerotypy,blaknące fotografje..Bardzo wczesnie znałam treść ich 
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í 
wszystkich.. Na jedwom wigerunk got ofejnych bielała twarz komana 


aA 
zulinskiego,starconego wraz z rrauguttem,srajewskin, rocayskin, Jey, 


zioéyanskim na stokach Uytadeli Warszawskiej. Wiedziazam, że malut- 
ka,pochylona staruszka,pani zulinska Matka,byta tej śmierci syna 
obecna „Świadomość ta sciskata mi zawsze gardło ilekorć całować mi 
wypadło jej rękę,drobną,szczupłą,która zawsze dobrotliwie głaskała 
mnie po twarzy. Nosiła marsecsone,biate,tiulowe czepeczki wiązane 
pod brodą i twarz jej utata miza--ongis bardzo ładna--przypomina- 
Za bardzo wiernie rysy obu panów 1008520 i Jözefa,ktorych bardzo 
kochałam .wcwczas rzadko tylko bywałam tam brana przez mang .rogniej 
pan Józef ożenił sie.zona jego,panna zucja Grossowna,corka preyja- 
ciół domu zulinsk:ch,peZna ruchu,przejasne blondynka,bywata przed- 
tem także u moich rodziców i zachwyciła mnie ras na zawsze swą kwia 
tkową uroda,gdy podczas jakiejś skromng4 zabawki g nas pochyliła 


się nad mojem łóżeczkiem,aby mizię mi się--wraz z pannami bronią 


' 
i Anilkg Skolimowskiemi --spigcej وي ا‎ Gide Ls treymana w ne 


ku ktorejs z panien sbudzilähnie t otworzyłam oczy.kbiałożóżowa, 
pod złotym obżcesk«i ety graywki,buzia Zuci Grossownej,Ydobna wianecz 
kiem niezapominajek,błękit sukienki pray białej szyi i ramionach, 
wydały mi się czemś wręcz niergeczywistem!Pamietam też moment z niq 
zwięzany,gdy ras zaszedł pan Józef do kodsiccw w jednym 2 tysiges- 
ngch zapewne narodowo -obywatelskioh interesów, jakie go 2 ńimi łączy- 
ły--t gdym w pozostawionym przez niego w przedpokoju kapeluszu,ga- 
uważyła przesliczną,herbacianą rożę..usłyszałam potem od Hang, © 
niósł ją pewno dla zuci,o którą się stara. 

W miarę gdym podrastaza,bywatam częściej zabierana do LP. 
Żudiazkieku Józefostwa razem.Frzez lat kilkadziesiąt,co niedzielig 
wieczór gromadziła się tam ta sama zwykle gromadka ludsi,ktorsy w 
owyck czasach nazywali się natomkowie” lub „rodacy”..# salonie Žu- 
linskich pachnato bowiem jeszcze wyraznie emigracją,skąd do Galie- 
Ji cała rodzina przybyła,mowiżo się o raryzu jakby się znajdował 


. 


tuż za rogatkami..„Pan seweryn -wspominany czule,to był Goszczyński 


ranowie: Lecnard,kernel,agaton,to znaczyło:;:Rettel,ujejski,Giller.. 


` 


Cale ostatnie dzieje Polski jawiły się tam w osobach żywych lub roz- 
mowach, Słynne wieczory coniedzielne u Zulińskich były jed inem) z naj- 


= 


pierwszych moich towarzyskich rozrywek pozadomowych. w dużym salonie przy 


ulicy Gliniańskiej /dziś Tadeusza Zulińskiego/ na drugiem piętrze zbierało 


am co tydzień bardzo czasem liczne grono ludzi. były to jakby pry= 
watne posiedzenia istniejącego oficyalnie Komitetu Ubywatelskiego, ale 
podczas gdy oficyalny zaznaczal się głównie urządzaniem rocznie narodo- 
ów, jubileuszöw i pogrzebów, prywatny konspirował pożytecz= 
ttycznie dla dobra spraw realnych. Nie pora tu na wyliczenie 
wszystkiego co się w tyg salonie ważyło, początkowało, ile pchniętego 
w życie inicyatywą tamtych ludzi, pomogło do przysposobienia duchowego 
pogotowia na czasy o ktörd się modlili. Ze starszej generacyi Zulińskich, 
mieszkających we Lwowie dożyła tych czasów jedynie jasnowłosa zaważe pani 
tucia, której jedyny syn Tadeusz zginął w legionach w r. 1916tym. 
Niedziele owe były też terenem na którym młodzież seminarzycka obojga 
płci miała sposobność stykać się starsaem pokoleniem “rodaków”. Gali- 
cyjski narybek zoo nauczycielstwa ludowego słuchał tu od naocznych 
w o niejednem co miał po wsiach przemycać, lub bodaj samemu z pa- 


mięci nie tracić, miał tu sposobność do nabrania ogłady i do "nauki z 


poglądu": jak Polakowi w niewoli żyć należy. Różne nieporadne trusie, 
różni młodziankowie gorecy w mozolnych odzieżach, ucieszne i swigtobliwe 
karykatury ludzkie, zapraszane na skromne zebrańka najczulszym ges tem go- 
spodarstwa, garnęły się do nich z ufnością i brały, ani wiedząc kiedyg 


niewyczerpane zapasy na życie całe, zapału, poświęcenia i miłości. irusie 
wyrastały potem na dzielne dyrektorki szkół, z młodzianków wykłuł się niee 
jeden poseł na Sejm, niejeden głośny dziennikarz czy 

w salonie siedziała zwykle starszyzna. wokół stołu okrytego szydełkową 
kapę w przezrocze gwiazdy, na którym paliła się staromodna naftowa lampa. 


na niebotycznym postumencie i leżały ciężkie albumy z fotografiami, ku- 


piły się znajome twarze panów: Józefa, wuja pani tuci, p. J.K.Janowskiego, 
Jana śmborskiego. Brali udział w rozmowie panowie Malinowski, Skotnicki , 
stary pan Apolinary Stokowski, bielutki, schludny staruszek w czamarce ze 
spinką dyamentową u szyi, który przez niepamiętny szereg lat, zadawnionem 


zwyczajowem prawem odczytywał zawsze w dzień 5-go maja tekst konstytucyi 
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na wieży lwowskiego ratusza zgromadzonej tam garstce rodaków. Śmierć jego 


wprawiłe w niespodziany kłopot przyjaciół, gdyż okazało się że starowinka 
był = katwinem i niebyło go komu pochować. Katolicki ksiądz nie mógł, pro- 
testancki niechcial. Niewiem co wkońcu wymyślono. Podnosił też donośny, 
uważnie słuchany głos, pan Mieczysław Darowski, wspaniale piękny, ogromny 
starzec z oczyma koloru starego miodu, człowiek mający w sobie coś z orła 
i gołębia zarazem. Weteran z 31 roku, z czarno-błękitną wstążeczką Virtuti 
Militari przy klapie, obok której jarzył się wązki prążek czerwonej. Była 
to wstążeczka Legii honorowej, którą otrzymał od francuzkiego rządu, jako 
podziękowanie za dar 70ciu wagonów własnego zboża, które po pruskiem zwy- 
cięztwie ofiarował głodującej siostrze “Francii”. Wówczas, kiedym go poz- 
nata, on, pan ongiś wielkich obsżarów, nie postadał już ani ziarenka, gdyż 
wszystko, do ostatniego rozsypał głodującej braci. 

Uzas em 2 wor za żółtą twarzą chińskie- 
go bonzy, z obwisłemi, czarnemi wąsami, prezysował, zdało się, zebraniu - 
i wówczas najczęściej kierowano młodzież do przyległego pokoiku, aby star 
szym nie wadziła w naradach. Nie lubiłam się tam znaleźć. Nie z ciekawości 
na pana Agatona, który był dla mmie jeszcze stanowczo za trudny wtedy, ale 
dla świadomości, że w tym przyległym do salonu pokoju umarł kochany pan 
Tadeusz. 

styczeń był wtedy ostry, mrozy srogi gdy umierał. mama na 
noce dążyła na Gliniańskę, aby wyręczać utrudzoną panią Łucię, ja zaś wla- 
śnie zaziębiona siedzieć musiałam w dómu. On to, pan Tadeusz leczył mnie 


podczas zapalenia płuc w dziecńństwie i wyrwał z choroby po której na dłu- 


gie kata zostałam rskonwalescentką. Mam jeszeze ubożuchne podarunki, ja” 
kiemi mnie wówczas darzył: medalionik z kryształowen wieczkiem, rozsy= 
paną już w kawałki rogową bransoletkę z białemi kamyczkami,- mam trwalsze 
od przedmiotów wspomnienie jego niewysłowionej słodyczy z jaką się do mnie 
odnosił. Jedna z tych paru, naprawdę świętych istot jakie w życiu znałem. 


Wiedziałah że jest umierający, widziałam ciężkie zmartwienie rodziców, 


było mi strasznie smutno nie módz nawet odwiedzić chorego. Śmierć jego 


odpłakałam gorąco, tem rzewiej że mnie na pogrzeb nie wzięto. Kaszlalam 
i mróz był za wielki. Pemiętam głębokie wzruszenie gdym pobem pierwszy 
raz znalazła się w znajomych pokojach i gdym weszła do tego właśnie po- 
koikú przy salonie. Pechnieł silnie aptecznym zapachem medykamentów i 
choć był już urządzony inaczej, znikło łóżko pana Tadeusza, zostały sza- 
fy z książkami, ów rozczulająco szkaradny bukiet kwiatów pod kloszem, 
który z chleba ulepiła wdzięczna jakaś pacyentka, szafirowe wazony deko- 
rowane jakby koronkę z białych paciorek, inny taki dar czuły a niefortun- 
Ny,- marmurowa, także pod kloszem grupa z porwang Sabinka, hołd podobny, 
tylko w lepszym już guécie,- słowem same przedmioty znajome, związane 
z tym, którego brakło, przesycone nadomiar tym niesamowitym, silnym za- 
pachem, o którym niepodobna było zapomnieć. 

4awsze czułam się skrępowana w tym pokoju i niezdolna do wesołości, 

Niech nikt sobie nie wyobraża że te niedziele miały w sobie uroczystą, 
posępną powagę katakumbowych schadzek. bynajmniej. Ludzie, którzy się 
tam jawili i ci, którzy ich do siebie garnęli, mieli zupełnie francisz- 
kańską pogodę sere, toteż bezpośrednio nieraz po bardzó czasem ważnych 
dyskusyach nad krajowym Sejmem, lub złemi wieściami ze Slazka czy Poz- 
naúskiego,- inicyowal najzacniejszy pan Józef gry towarzyskie, w których 
brali udział wszyscy, starsi i młodsi. urano w talarka, kotka i myszkę, - 
sam gospodarz, profesor siadał mężnie na cenzurowanem, wysłuchując do- 


brotliwie znoszonych na niego plótek. Pamiętam raz w "nruczku* godnego 


pana J. Kajetana Janowskiego, jednego ongiś z członków Rządu Narodowego w 
1863cim, jak stojąc w kole z traba nut w ręce, ekscytował głuchem chrząka- 
niem odzew, w którym trzeba było głos znajomej osoby rozpoznać. Raz, podczas 
"talarka” sąsiadem moim był pan Agaton. 

bawiono się w *farby* i "spowiedź", zaś najhalasliwszg bywała zabawa w 


"podróż", kiedy to Madryt musiał na komendę znaleźć się w Fetersburgu, ře- 


tersburg w Madrycie, komenderujacy zaś upatrywał jak jastrząb, puste po któ- 


rejś ze stolic krzesełko, by na niem usiąść w zamieszaniu. drogo przy takich 
wojażach cierpiały staromodne mebelki, ale śmiechu było coniemiara i nieje- 
den poczciwy, ludowo-szkolny marjaż brał w tych podróżach początek, Były to 
zabawy adwentowe lub wielkopostne. Po Bozem Narodzeniu śpiewało się chórem 
kolędy, a w karnawał nawet się i tańcowało trochę. Pan Józef siadał do for- 
tepianu i wypędzał *przepióreczkę w prosá”, młodzież zaś puszczała się 2 
rozpedem większyg od przestrzeni w plas mazurowy. Lampa na wysokiej łodydze 
wędrowała wtedy na trymotkę, skromniutki dywan pod kanapę, starsze panie ku- 
piły się po: 

piły się pod ścianami, z których ciemme portrety nieboszczyków przychylnie 
pogladaly na tę ucieche. 

Forma gospodarska tych przyjęć ogromnie była prosta. Zasiadalo się wpraw- 
dzie przy stole pięknie zasłanym obrusem, przy stojącej pośrodku lampie, ale 
nieodmiennie przyjęcie stanowił półmisek t.zw. mieszaniny, t. j. różnych 
wędlin krajanych w plasterki, chleb bez masła, dobra herbata w szklankach, 
do której cukier podawany był na talerzu w kostkach rąbanych z "głowy", i 
tażerka zawsze takich samych ciastek domowych, które się nazywały : badjan= 
ki. Nigdy niczego więcej. Czasem w karnawale podawano do herbaty chrust, na- 
zywany tam z warszawska: faworkami... 

córka Tomasza, tak- 
ze jednego z głównych filarów powstania,- kozak dziewczyna o trzy głowy wyš- 
sza odemnie, z ładną, pociągłą twarzyczka i czarnemi oczyma, pełna niewyczer 
panego humoru i dobroci, Ubok niej pamiętam Jadwisię 4ielonczanke, później 


Sedzimirowg, Ojeiec jej, patryota i działacz, brał udział we wszystkich ów- 


lwowskich "robotach“ narodowych. Nalezal do grupy tych starszych 


panów, którzy sig kupili koło lampy na wysokim postumencie w chwilach gdy 


nas młodszych kierowano do przyległego pokoju. we trzy z nazią i Jadwisią, 
przebrane za Polskę, kus i Litwę, ofiarowałyśmy Platonowi nosteckiemu w 
poranek uroczysty jubileuszu jego publicys stycznej pracy, wieniec od Polek 
z białoczerwonemi wsżęgami. nazia była Polska, Jadwisia Litwą, ja - mój ly 
Boże!- Rusią... istnieje nawet wspólna nasza fotografia w 
WIŃEBu tym wieńcem, Mówiłyśmy przed jubilatem, każda po kilka strof, z 
siynnego wiersza, zaczynającego się od słów: 

W Imia Otca i Syna, 

lo nasza mołytwa, 

Jako Trojca tak jedyna 

Polszcza, kus i Zytwa... 

Nie dożył szczęściem zacny jubilat, gente kuthenusp natione Folonus, 
straszliwej ironii dziejów! 

We trzy gwarzyłyśmy zwykle osołmo, bo panny iiodzelew: kie, karconiówny, 
Aleksandrowiczówny, GE N Grossówna, starsze były znacznie od nas. 
Wśród zastępu innych, młodziutkich seminarzystek lub nauczycielek, mignęła 

także Marya Bartusówna, poetka, córka mało znanego malarza, której 

"Sonety przedślubne“, napisane z dużym talentem w przededniu 
związku z niekochanym c ekiem zawędrowały do rąk Leonii wi 
pokazała je Ujejskiemu i 
które jej groziło. Ni 

¿licy, której w parę lat później uleg 
zdolna. Migngla mi się też raz i 
była już mocno cierpiąca, mówiła szeptem i oczy miała błyszcząc 
rączce. 4 tej wizyty została mi migawka jej rąk, któremi, nie zdjąwszy czar 
nych, skórzanych rękawiczek, krajała pomarańczę jak jabłko, ramiętam sok 
ciekący aż 


nie wiem czy tak "> Rota 2 czy zaambarasowana. Strasznie miała być 
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pono Pai opowiadał pan Józef, 
sposób nie mogła się 
osłownie brało wówczas = poezję 
Z wiela "masek" na częigodnej scenie tego domu spotkanych, przypomnieć 
muszę jeszcze jednąs Nazywała się pan Stanisław Konopka; POR 
Człowiek bez wieku, ucharakteryzowany, jak wówczas jeszcze wielu, na 


powstańca; w zrudziakej czamarce, pasie z klamrą i butach z cholewami, 


o długich, uczernionych włosach spadających, ze: znaczną tegoż s£kodą, na 


biały prążek kołnierzyka, 2 miną raz na zawsze klęskową i podfarbowanym 

wąsem, jawił sig na niedzielach rzadko, dość jednak często aby mi 

w pamięci dokładnie, š 

Nie przypominam sobie 2ednego słowa, któreby aj 

pana Konopki. niet natomiast wszystkiegh, bez przesad 

mięć, umiał, 2 dokkadnos ścią fenomenaing, cate üramatı 

poematy i wierszé,~ był jakby sutomatem-petnym obcej 

zeń na. zawołanie 21828 sypać bez przervy... ava 

wa "deklamacya” nie znosił/, była źródłem jego zarobki, żę ża skromen 

wynagrodzeniem ilustrujący w gimnazyach godziny: polskiego", występujący 
recitalami własnymi ¥ Sokole czy Gwieździe, nie mógł każdym, ty- 
razem przeżywać treści wygłaszanych utworów, czynił istotnie 

wrażenie automatu o zdumiewającej mechanic 

feralny, gorzał i stygł równocześnie z tem 

jadowicie, chichotał szydersko, wysuwał 0 

kiem na dywany krzyczał w niebogłosy a 

chrypł wreszeie i dech tracił; sian nial siç- ze śniademi wypi 

nem forte spianu, pot z czoła strząsał, ale.gadać i 


stawał, Pozatem cichł i milozał niessmowicie, jak 
Ponieważ bolała go obojętność, zawsze go dobra pani tucia prosiła 
recytacyę, Nigdy mnie jego sztuka nie wzruszyła przez moment 


na długo obrzydło mi niejedno przecudne, popsute wspomni 


sposobów pana Konopki, tak jak tandetna reprodukcya obrazu uszkodzié moze 
znajome arcydzieło. Dziś wszakże dopiero urósł moim dojrzałym oczom pan 
Konopka do,powagi symbolu. We wspomnieniu tej smutnawo śmiesznej figury 
uosobiła mi się jakby cała deklamatorska tromtadracya patryotycznego 
gadulstwa, które tak się ma właśnie do miłości ojczyzny, jak dewocya do 
pobożności. Ten rozgadany wierszem wieczysty powstaniec o farbowanych 
wąsach ma dla mnie plastykę jakiejś kikły z narodowych jasełek, syntezę 
czegoś bardzo przedwojennego, co do witryny muzealnej przynależy, co wszak: 
że bardzo było głośne i szkodliwe w swoim czasie i kto wie czy jes 

w czternastym roku przy werbunku legionowym nie zaw żyło... 

Nic temu nie winien pan Konopka. Biedny, pomylony duchowo rozbitek, 
zapomniany dziś niechybnie "rodak", uczciwie pracujący na chleb, niezaw- 
sze słodki, a skąpy chleb, który może mnie tylko jednej jeszcze przypomi = 
na się jako bezwiedna przenośnia, żywy, émiesznawo bolesny symbol owych 
czasów. 

Dziwnie dokładnie rozkruszył się dom państwa Józefostwa. Gdy pan Jó= 
zef, najzacniejszy, najéwietobliwszy, umierał, syn 


go jedyny tak mu był 


ego j 
obcym, córki tak inne, choć najzupełniej szanowne, ¿e chcąc papiery sue 
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uprosił o przyjęcie ich moja Mame. Syn jedynak zginął w legionach jako 


piłsudczyk, socyalista, żydofil, córka najstarsza wstąpiła do klasztoru, 
inne wsiąkły bezbarwnie w szarość pracy zarobkowej. Jedna jest współ- 
właścicielką kina w Paryżu, pozatem wirtuozką na fortepianie, jedna owdo- 
wiała wychowuje dziecko, najmłodsza jest sanitaryuszką. wszystkie, oprócz 
zakonnicy grawitują ku socyalizmowi i wielbią Piłsudskiego. Pani Lucia 
mieszka sama, i gdy ją odwiedzam, wzi szają mmie jeszcze niektóre przed- 
mioty z tamtego, kochanego domu. Stół z tą samą lub takąsamą kapą w gwia- 
zdy szydełkowe, lampa na wysokiej łodydze z piękną, spizowa figurką nie- 
wieścią, stare, ciemne portrety pani Barbary, Romana i Tadeusza Żulińskich. 


Bo tamtego, kochanego domu już niema... 


Innym, z którymi żyli blizko rodzice, był dom państwa Grzywińskich. Znowu 


matka staruszka i syn, pan Stefan, w dodatku jeszcze trzy córki, panny 

Aniela, Jedwiga i Maniusia. Pochodzili z Poznańskiego, ale do Lwowa przy- 

byli via Warszawa, gizie przyzostał syn drugi, pan Józef, dobry kontuszowy 

aktor tamtejszej sceny. Nie można sobie wyobrazić ludzi milszych i pogod- 

niejszych, Dlaczego osiedli wszyscy we Lwowie, niezupełnie 

dziwię się jednak że sie do niego przywiązali na zawsze. Babe 

ska, AR jazywałam staruszkę, miała pewien pański 

ongiś wykształcona i wychowana panna - zapomniałam 

skie,-wiem tylko że była blizką krewną Kościelskich, uielżyń 

mirskich i że były w pokoikach jej domu różne wom: sprzęty 

zatem że byli niesłychanie mili wszyscy, odznaczali się równie niesłychaną, 

doskonałą już niemal brzydotąą Najmniej brzydka była najmłodsza z rodzeń- 

stwa, panna Maniusia o pięknych istotnie warkoczach i oczach, ale z osobna 

spotkana, mogła również zastanowić szpetotą nosa i ust. Najprzeraźliwiej 

szkaradna była panna Aniela, najstarsza, po której mniej już zdumiewali 

młodsi: pan Stefan i panna Jadwisie, zupełny ani r ludzkiem ciele. Panny 

Aniela i Maniusia były nauczycielkami JE asa, pan Stefan był - o ile 

wiem - RAE ZE Panna Jadwisia zajmowała się domem, robiła paję- 
iez dla wszystkich 

domowników, zawsze promieniejąca pogodą, pełna żartów i słodyczy. Ta to 

gromadka ludzi kochała nas serdedznie i wzajemnie była od nas kochana. 

Istnienie ich opierało się, poza pensyami dwu nauczycielek, na jakiejś 


sumce żelaznej i przy ówczesnem, taniem życiu pozwalało na gościnność, 


7 is 


Kaz lub dwa w miesiącu conajmniej, szło sig do urzywińskich A ich gro- 
madka jawila się u nas. Zwykle wieczorami. Ponieważ cała rodzina z panem 
Stefanem na czele słynęła z świetnego dowcipu, a tatko mój miel sławę po- 


dobna, od pierwszego powitania w przedpokoju krzyżować się zaczynały pa- 
x < < J Ë 


radne koncepty i wybuchy smiechu i, jakgdyby cos rozweselajacego nasy- 


cało powietrze tych pokoików, dowcip raz rzucony podlatał coraz wyżej, 


świetniał, podrywał ku sobie nowe i naprawdę "=" to istne koncerty hu- 


pełne twórczego talentu i bogactwa. Pan stfan, nietylko facecyonista 


È 


moru, 
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2 którym praywidywaio zawsze jakby tio szlachecki ego 


jak grzech śmiertelny, a pełen dystynkcyi i gładkości 


bardzo powoli i bez uśmiechu rzeczy, których śmieszność 


¿dym dowcipie, na niespodziance pointy, ale i na spo- 


utóż ten sposób nie miał sobie równego. Przyezynial 


/ten sam, którym przemawiał do mnie 


Mikołaj/ i charakterystyezna, 


dygkcya, której niepodobna - napisać. Dyalog pana Stefana z 


ZDYtKOWN1IG JSZE, 


używ 


było 


‚anie tem że w > przepadaio mo- 


mentalnie i nietylko dzié, i wtedy doraźnie nie byte moż- 


+ 


przyczyny szalone 


ności odtworzyć tej, wietrzejącej natychmiast, ego śmie- 


E 
R 


jek eubstahcya lotna traciło się, za- 


i 
e 


chu, przytrzymać dłużej czegoś, co 
świeciwszy 


latami mieszkali państwo Grzywińscy, póki babcia żyła, w zabudowaniach 


klasztoru PP. Benedyktynek. Już samo ich wnętrze działało na moją wyo- 


braźnię. Amfiladka słonecznych, małych celek o sufitach niziutkich, wy- 


uki sklepione, 5 ı jak w pokoikach 


Y grubych murag 


cela 


gietych w łuki 


osobnych, strojnych bluszczami, jedną większą, która nazywała się 


salonem, co zresztą garniturek mebelków obitych c zar 


nym rypsem, talerz kolorowemi owocami z marmuru i 


a 


ek z lusterkami, w którego 


w 


byt najbliżej 


z kanarkiem, 


po~ 


słowo = toczyła sie 8 


ratowej czarnej sofy przed 
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kantorek pana Stefana, pomni: 


szufladkach wolno mi byto g 


gr 26 bać 
kuchni. dwu głębokich 


- tak tu 


a 


przez saa "spia" wymewiano to 


rozmowa. Babcia siedziała zawsze w kącie ce 


stołem, owinięta w tyftyk rakowego koloru, z koronką czarną na głowie i 
w ogromnych okularach na jeszcze ogromniejszym, niekształtnym nosie. 
była już bardzo wiekowa /dzieci jej wszystkie także,- oprócz panny Ma- 
niusi, która była jeszcze "prawie" młoda/, ale przedziwnie żywa i za- 
bawna. 4a mną przepadała /ach, jakież przemiłe jej 
i, opowiadając mi o swem dzieciństwie 

wystrzyganiem z papieru misternych sylwetek, co umiała mistrzowsko. 

przeciwnym od oczu kierunku trzymając kartkę papieru, wystrzygała 


L 


nożyczkami z przedziwną pewnością oka np. grupę sarn, 


poroże jelenia miaio kontu 


żęzie drzew. Czasem charty pędzące za szarakiem, Ludzi nie wy 
nigdy. Wore zniechęcały kochaną Babcię profile jej 
jej zwierzęta były zachwycające, zdumiewające 
aką powstawały... 

lwowskim klasztorze Sacré Coeur wychowywała się cioteczna 
Babci, Maniusia Donimirska, córka pana Sit abs. znanego pat: 

łacza w księstwie. 4 tę Maniusig y 

óre dla zbytniej odległości od domu m5 

Bardzo lubiłam tę dziewczynkę. Śliczna był 
dziewczęta. Może nie tak chwytna w rozmowie, ale głębsza, entuzyastka 
bez frazesu i zdumiewająco szczera. Choć także miałam dość wcześnie 
swoje wewnętrzne życie, nie byłabym umiała tak siebie komuś innemu 
tłómaczyć, A nie było to takie nażogowe mówienie o sobie, cechujące ba- 
nalne podlotki. Raczej głośne myślenie przed 


razem myśleć. Pamiętam raz,- ponieważ istniał da 


- , 


po Wilii do Grzywiñskich,- 


u Fodziców przez Maniusi 


dzień Świąt z nimi.- Go 


nym niz zwykle pokoju, na ceratowej sofie Babci Grzywiñskiej, wprost 


okna z bluszczem i okryte szczelnie chustką klatką z kanarkiem, słyszeć 


> 


syczenie wielkiego samowara koło drzwi do kuchni i ciche krzątanie się 
kochanych istot... Ukryta wielką pierzyną = zimno tam musiało być pe- 
rzadnel- patrzyżsm na zsmarznięte jak błona maze okienkc i rozkosze= 


wałam się poczuciem niezwykłości jakę przeżywam. Potem nadeszła, w 


w 


berlaczach i katanie babcinej, kaniusia Donimirska 
pierzyną jak w zaspie, póki się w pokoji 
pozwolono mi pójść myć się za babcin zielony 
do kościoła Benedyktynek i byłam dość oświecona 
juz wówczas żeby usłyszeć z pożytkiem, dobrze już dzięki 
obeznana z listami Odyńca i Mickiewiczem, że 
Lempicka... 
echada Maniusia pod Toruń do rodzi- 
i kresowego Swiackiego, który miał 
graniczący z Białowiezką puszczą. Dziś, utraciwszy 
wszystko, pracuję w Toruniu na życie, oni obéje i ich jedynak syn. 
tych malutkich celka 
latami. 4 czascm sprowadzili się w ich pobliże i 
sy kocha Ustatni raz 


z Kodzicami w r. 1893. Towarzyszył nem 


narzeczony. 4awsze się brało z domu ręczny dzwo- 


k 


drzwi odmykano i wpadaliśmy w objęcia pana Štefana, panien Anis 


4 


wisi i Maniusi i z miejsca wybuchał śmiech, fajerwerki konceptów, dwo- 
rowania rozkoszne, którym nie było końca. Pamiętam jak Tateczek struch- 


widok brzydoty tych najmilszych ludzi i wyrzucał nam 


przygotowali na wrażeni 


radni... Ale co za serca, co za pogoda niezmącona, jaka prostota, a za- 


razem ogłada “masywna” ludzi najlepszego tonu! 1 jak nas kochali serde- 


cznie! 

Na szereg lat przed wojną wyprowadzili się do Bolechowa, kupiwsay 
za ową sunkę żelazną posiadłość z domkiem. Tam umarli pan stefan i pen- 
na aniela. Yanna Maniusia wyszła zamąż za pana k rego Deskura, zaś 


panna Jadwisia jeszcze jej dzieciom jest opiekę togosiawienstwen. 


Na pierwsze vigtro kemienicy gdzieśmy mieszkeli sprowadziła sig nie- 
mal równocześnie rodzina p. Bilińskich, składająca się z owdowiałej 
matki, dwu córek, Maryńci i Jadwisi i syna Stasia. Matka, kudroffówna 
z domu, wysoka, bardzo poważna i miła pani, zainicyowała stosunki i 
często bywałyścy u siebie z teni dziewczynkami. były ogromnie grzeczne, 
samowite, dàbre i choć moja fantazya nie mogła w nich znaleźć towarzys- 
twa, lubiłam je, pomimo że stale dawano mi je za przykład jaka być po- 

że mi daleko do tej doskonałości. Impetyczna 
i niedbała a nadewszystko leniwa ekropnie. 
kiej 


u 


zebrał się komplet dzieci na naukę tańca. Chodziłam 
gwar kręcących się dzieci, wszystko razem podniecało mie 

i zajmowało aż do zacietrzewienia. Chodził równocześnie na te 

komplety i brat mój choteczny, Bronek Maryariski, którego nie lubiłam 
on wyróżniał mnie wybitnie. Przy "wybieraniu" do 

pomi jałam go skrzętnie, en zaś równie zętnie zawsze mnie an- 
gazowal. Wiedziałam że danserowi nie wypada odmawiać, zła byłam, ale 
bezbronna. Wreszcie w PE chwili, gdy znów się ku mnie zbliżał, 

wgłąb mieszkania, przemknęłam się de przedpokéju i popędziłam na 
górę do domu. Musiałam być zgrzana - na schodach był przeciąg i mróz = 
dostałam w nocy dreszczu tak gwałtownego, że obudziła się śpiąca w tym 


samym pokoju ciecia, -Fo jakiejś chwili zobaczyłam że się w obu poko- 


jach pala lampy i Tatko wkłada futro... 
Miałam straszną gorączkę i przed oczyma, jedną na drugiej, ruchome & 


rozsuwały niby kulisy. = Dostałam zapalenia płuc. 


w nocy przyszedł kochany pan Tadeusz Zulinski, który potem przy- 


okropne to były dni dla Hodzicöw. byłam na włosku 


m latami. Dobrze przypominam 
jeszcze ciagle 


wywieziona w leczniczy klimat i 


maty kapitalik posiadała 


n babcia przebywa y Schallowej 
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serca z jakigm zostawał Tatko, 
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zynskich, Antoniego i Elżbietę r. Wentzo 


ioci Tereni. Babcia Korczyńska miała rysy 


REZ 


nych, ale ostrzejsze, była drobna, ogromnie żywa, gwałtowna w czułości 


jak niechęci, istne przeciwieństwo dziadzia, jej męża, jednego z najsłod- 


szych ludzi jacy mogą być, którego Mama zawsze wspominała z uwäelhieniem 

i tkliwóścią. Miał być wysoko wykształcony, świetny skrzypeksamator, prze- 

miły causeur.ę Mama pamiętała wdzięcznie czas pobytu w domu dziadziów, gy 

mieszkali irybowie; do Mamy, już wówczas swej narzeczonej,i babci, pr zy- 
i uroiiger. Narysowa. 


cygana, chlopig śpiewające z nutami na 


anioiem grającym na organkach 
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sznie była zenebiona, hoc nie była do tego skłon 
wówczas płakał: amiętam też moje głupie podniscenie 
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ymne. Uto na ganku hotelu spot- 
rkiem, który niósł w ręku naczynie wysoce poufnych przezna- 
Turkiem w turbanie, hajdawerach...prawdziwym Turkiem. Pokazało się 
turecki ze swoim dworem. Wielce byłam za- 
turecko-wiedeńskiem spotkaniem,- zatarło sie ono jednak, 
edziano się w hotelu że te akurat ja- 
es mahometańskie święto i poblizkim meczecie można oglądnąć czynione 
do niego przygotowania, Poszłyśmy z Mama i było to istotnhe śliczne, iinę- 
trze bardzo wysokie, ciemme prawie, oświetlone zwisajacem ed stropu mós- 
twem lamp o łagodnych barwach, jakieś przepyszne jedwabne makaty zawieszo- 
bo £ alują LCG jak żywe od przeciągu, a cała 
ielonemi i kwiatami Nic nie wiem jakie to było 


tych świateł, 


av 


zasłon jakby oddychających i kobierca świeżej zieleni zostało mi na zawaze 


Nigdy, nigdy nie omieszkała Mama zdobyć dla mnie czegoś ładnego do wi- 


dzenia czy przeżycia, zawsze we właściwej chwili usłyszałam coś co byłło 


jakby nowem oknem odmykanem ku przestrzeniom. 


Gleichenbergu zamieszkałyśmy wygodnie i blizko lasu 
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suchem igliwiem wiodące przez las ku tuz poloäonemu Alt=Aussee, gdzie było 


spore jeziore z wysepką porosłą której 


gogodzami i Gasthaus z huśtawkę, 


rosto na srebrzejący w dali lodowiec Dachstein, spra- 
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zdawało się że lecę 


r tej ładności wszelakiej zegospodarowala weale szybko. Ha je- 


wycieczek do Alt=Aussee złapał nas ulewny deszcz, taki gwai- 


towny a krótki, jakie się w górach którego cienkie trze- 
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W Aussee widział 


akan 
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przez miasteczko ١ dokads 


to wieczorem. “imo iż nie scien 


liczne świece 


solami, ale cheć był ścisk, 


chwycił w decydującym momencie na ręce, zanim miałam czas się na te ¿ach- 


nąć i mignęła mi pod spuszczonym okapem budy w powozie twarz w siwych boko- 


brodach, twarz starego, dobrodusznego psa. Marna to była przyjemność, W 


Aussee przyżyłyśmy inne, duże silniejsze wrażenie, a mianowicie burzę gór- 
ską, z błyskawicami świecącemi raz po raz, grzmotami i piorunami, roztrzas- 
kującemi się ne. turniaca i lodowcach w setne edha, z wichrem opętanym, 

taką jakiej nigdy przedtem ani potem nie zaznalam. ¿dawalo się że niema już 
ratunku dla świata i nigdy nie będzie ranka. Płakałam, mówiłam pacierz, roz- 
paczałam za Tatkiem i naturalnie dostałam znowu gorączki, biedna, biedna 
Mama! 

Nie umiem newlekać po kolei wydarzeń na nitkę, tylko wszystkie czasy n 
naraz zgarniam w podołek i orzesypuję. Boje się pogubić sortując, i ztąd 
ten zygzak opowiadania. 

Jeszcze w towarzystwie kochanych amerykańskich chłopców, byłyśmy z ich 
matką i moją iiamą w Hellbrunn w bawaryi. Jakiś pobiskupi pałacyk barokowy 
z ogrodem pełnym wodnych figlów i marmurami wykładanych ścieżek, schodów 
i teras, z galeryami o balaskach z marmuru, podobnych do szeregu łydek krg- 
głych, obeiagnietych białemi pończochami; jakieś miejsce ani ładne, ani we- 
sołe, a chcące być i jednem i Pre bardzo natarczywie. Gdyby po niem 
krążyli ludzie w perukach i atłasach kolorowych, miałoby jaki taki sens. 
Koncepta ze stołem kamiennym obstawionym takiemiż stolkami, na których 


2 


prosi usiąść cicerone - dozorca, a które w tej samej chwili, gdy to nie- 


4 


świadomi uczynią, wytryskują z siedzeń strumieniami fontann, krzyżujących 


ię nad stołem, straszliwa głowa z kolorowego fajansu, połykająca w miaro- 
wych odstępach wpada jaca > w paszczę kulę przez prąd wody podnoszoną 
w strumieniu, Y o,jest niesnaczne i nawet myszka, którą już tręci, 
z niesmaku tego nie rozgrzesza, 

lypowy przykład tego, co wynika gdy Niemiec chce naśladować Francuza, 


Niema bowiem wątpliwości że ogród hellbruński zasłyszał coś niecoś o Wer- 


salu. Jedynem naprawdę ładnem wśród tej figlarnej wilgoci jest szczelina 
przez którą widać w ciemnej głębi groty przeźroczy migotliwy słup wody oś- 
wietlony blaskiem dnia skierowanym przez inną niewidzialną szczelinę, na 
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którego ruchomem ciemieniu tańczy kolyszac się, wznosząc 
z niem = śliczna w kształcie, złota korona, jakaś korona 
na i niesemowita, korona albo już odłożona, albo właśnie 
na coraz rzadziej już dzisiaj na świecie potrzebna... 

Jest też w tym ogrodzie grota, w której ubrana w czarny marmur śpi 
Eurydyka o ramionach i obliczu bialomarmurowem, nad nią zaś odpowiedni 
Orfeusz przygrywa pięknie na skrzypcach... Hurydyka i dziś pewno śpi je- 
szcze, Orfeusz także grać nie przestał, korona już chyba jednak nie tań- 
czy dzisiaj w Hellbrunie. 

-x- 

¿apewne wracając z Aussee zatrzymałyśmy się w Salzburgu a stąd wybrały 
na cały dzień z odwiedzinemi do hr. keverteröw, tychsamych z *uuodlibetu", 
którzy mieszkali niedaleko miasta w swej willi. Znalam z opowiadania @io- 
ci i Babci wszystkich członków kochanej przez nie rodziny, zarówno umar- 


> hr. Antoniego, który mia! jedną brew 


@iuic wyższą od drugiej i mawiał pono o swoich synach Ze “Die Buben müssen 


sekiert werden!", jakiś dziwnie podobny w mej wyobraźni do prezydenta Sil- 
bersteina z "Dziadka do Orzechów", podnoszącego palec w górę i mówiącego 
do rozbrykanego synka tylko dwa słowa: “Panie Fryci*. ¿natam i starą hra- 
binę Annę z domu v. Hartmann, dobrotliwą, bielusieńkę staruszkę, ongiś 
przecudnie śpiewającą = i wszystkie ich*dzieci*, dorosłe dziś, 
lub umarłe, Fryderyka, Fryderykę, pochrześniaków hr. kioszyńskiej, Matyldę, 


Teofila i zmarłą dziewczynkę Adele e ślicznych złotych włosach. źłocony . 

orzech 2 ich choinki wisi do dziś w “quodlibecie” obok kokardy z barykad 

Teofila i wachlarzyka praprababki Heleny, obok pukla jasnego deli... 
Tożsamość "Fryca* i hrabianki Matyldy zwłaszcza zrobiła mnie wiel- 


kie i czułe wrażenie, gniewalo mnie tylko że nie Re po polsku i że 


nie mogę z nimi swobodnie rozmawiać. Dziś bardzo mało pamiętam oczyma z 


tej wizyty. Koszyk ze świeżemi figami, o jakich często mowa w bajkach z 


“tysiąca i jednej Nocy”, ogromny jasny dywan w salonie, na którym stały 


meble jasno żółte, obite malinowym aksamitem i fotografia Cioci Tereni 
nad biurkiem hrabianki Matyldy, którą mi tkliwie pokazywała. mimo niedo- 
stępności językowej uderzyła mnie niesłychana serdeczność tych wszystkich 
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osób w stosunku do Mamy i do mie. Szczegóły rozmów poznałam dopiero za 
powrotem do domu, gdy je Mama opowiadała Babciom i Tatkowi. Migdzy inny- 
mi uwagę hr.“Fryga”, /aówczas austryackiego ambasadora przy watykanie/ 
na temat urody Babci, którą jako jej rówieśnik paniętał podlotkiem jesz- 
cze. Źłożył hołd piękności Mamy, rzucił wdzięczny duser w kierunku moim, 
ale rzewnie zauważył że Żadna z nas nie może się równać z Babcią. “Sie 
war verblüffend schön”... On sam był, nawiasem mówiąc, najtypowszym okazem 
wielkiej rasy, jego rysy, ruchy, sposób mówienia niezmiernie mie zachwy- 
city, w przeciwieństwie do jego tomy, małej, krepej blondynki o twarzy 
pospolitej i chmurnej,- Rosyanki, Buturlin z domu. Ale jakże kochaną, od- 
razu kocnaną stała mi się hrabianka Natylda! 

Wielkie, zielone oczy w szczególnie smagłej twa 
nad niemi i dziewczęcy uśmiech, mimo zmarszczek na 
śnieżne zęby i czułość niewysłowioną z jaką nmie tulila i pieściła zacho- 
walam na zawsze w pamięci. Jej niemiecczyznę, ponieważ dużo mówiła o Ba- 
bei i Cioci, rozumiałam, i wobec niej moje językowe braki miej mie krę- 
powaly. Pokazywate mi ogród, brzoskwinie na domu, psy domowe, akwarele 
ukochanej siedziby rodzinnej, Tolletu w Tyrolu, który znałam z opowiadań 
Cioci Tereni i którego mata akwarelka, także ręką hr. Matyldy robiona 
przed laty, czerwieni się staroświeckiemi dachami i zieleni majowo od 
misternie wykończonych drzew w ciocinym "quodlibecie". Na ścianie saloniku 


widniała też w owalu złotej ramki litografia przedstawiająca hr. Moszyá- 
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z opowiadan domowych pewne bohaterskie 


Ciocię Terenie. 


Była z Teofilem i Adela na spacerze, gdzieś koko Pelczyüskiego stawu. 


Na rozległej łące,parkanem oddzielonej od drogi, pasło się zazwyczaj bydło. 
Adela miała malutką, pąsową parasolkę, którą wywijała radośnie. item, pa- 
sacy się za parkanem spory byczek, wziąwszy ten gest do siebie, puścił 

się pędem ku parkanowi, przełamał barjerę i pędził ku dzieciom i ich to- 
werzyszce. Wówczas Ciocia Terenia zasłoniła sobą dzieci i stawiła czoło 
zwierzęciu. Przez moment zdawało się że będzie po wszystkich, ale, o dzi- 
wo, bydlę straciwszy z oczu czerwoną plamę, zaryło się racicemi tuż przed 
półżywą bohaterką i posapawszy chwilę, cofmęło się. Dzieci były już dość 
mądre aby zrozumieć odeń i gdy za powrotem opowiedziały o niem rodzi- 
com, Ciocia stała się przedmiotem najezulezych dziekezynien i starań, 
zwłaszcza że po przeżytym wysiłku zaniemogla z przerażenia. 

Usobliwie brzmi dziś wzmianka o pasących się koło Pełczyńskiego stawu 
krowach i byczkach. Ależ to były czasy, gdy w miejscu dzisiejszego Hipo- 
tecznego Banku szumiał na Pełtwi malowniczy młyn, gdy opodal nieistniejg- 
cego już też, zabudowanego nuzeami, R" i Miejskiem, placu Cas- 
trum, bito piloty dębowe w grzęzawisko, na stanął gmach Skarbkows- 
kiego teatru. Plac Castrum jeszcze 55 )amietam, rozległy i pusty, ze stad- 
kemi małych oberwansöw, grających na nim z zapałem w "kiezke”. Podobnie 
jak spory, narożny placyk, na którym za mej już pamięci stanął gmach Bo= 
koła Macierzy. 

Gdy hr. Antoni z awansem przeniesiony został do Uiednie, podążyła 
Ciocia z nimi, Przedtem wszakże w r. 1840 na zaproszenie chorej i zapewne 
skruszałej wskutek stanu zdrowia ciotki, Charlotty v. Jordan, pojechała 
do Pragi, aby ją odwiedzić i poznać. Wrażenia z tego pobytu, niektóre. 
wielce ciekawe dla rodziny, znajduję się w dziesięciu listach Cioci, 


sanych do sióstr we Lwowie, Babci nazywanej "Dulkę" i Celestyny, kt 


imie skracano na “Iyna”, lub "Tynka". Tam znajdują się wzmianki o podaro- 
wanych wówczas Cioci przez "Tante Jordan” portretach famili jnych, olej- 
nych i miniaturze Luizy kanoniezki. Ciotka Liza była już zamężna za Anto- 
nim Korczyńskim i widzenie z nimi po drodze także opisane jest w tych li- 
stach z podróży do,Pragi.- Tante Jordan była, jak z nich wynika, nudną, 
schorowaną i całkiem nieciekawą "Alte Dame”, może skutkiem choroby zniedo- 
być bardzo podobna z powierzchowności 
co rozczulało Ciocie Terenie, ruda jak z wydatną 
dolną wargą i pięknemi jego rękami. Bawiła przy nie j stale krewna przez 
@........., gów, stara panna, Tekla La Motte de Frintrop, której ciotka Char- 
lotta cały swój majątek zapisaża >zyniac na rzecz bratansk tylko małe le- 
eaty.. Z tych legatów wszakże przez Babcię i Ciocie nier ztrwonionych, ku= 
pioną została po 42 latach od praskiej wizyty śterożka. Gdy Ciocia bawiła 
w Pradze, stary radca Jordan juz nie żył. 
acem do Reverterów. Ośmnaście lat przebyła Ciocia w ich kochanym 
domu i choć wrócić zapragnęła w pobliże sióstr do Polski, najczulsza przyę 
jaźń wzajemna trwała lat kilkad ziesiąt, po której została olbrzymia jak na 
dzisiejsze pojęcie korespondeneya, najstaranniej chowane, nieprzeliczone 
0) zapisane ręką starej hrabiny Anny, drobnem, przeźroc: 
telnem pismem hr. Matyldy., 4 Rzymu, Tolletu, Salzburga, ¿dego miejsca 
pobytu, pełne + RA relacyi rodzinnych, uwag mp A opi 
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każdy zawsze coś wygrywał aby nie było niczyjej krzywdy, choć między fan- 
tami y zwykle 
zdumie= 
każdy wyżrywał 
dla niego odpowiednie, choć niby traf o tem rozstrzyzal 116 
się to zapomocą kart. Kart, jak długo dem Rodziców pamiętam, nawet na żart 
nigdy w nim nie było: Jeżeli jaka służąca czy krawcowa kłaść chciała ka- 
bałę, czyniła to zawsze kartami własnemi. Rozdawane nam były ws: 
dłużne tabliczki z numerami, 6 garstce szklanych kusdracików. 
nakrywalo się -o ile były ne tabliczbe przez iatka wygłaszane. 
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sem nawet jakaś książka, czasem ładny garnuszek... Kodzice cały czas 


nakomicie umieli się z nami bawić że 


czem nikomu nie dolegaza, ale przeciwnie, brak 


awiarni Schneidera, gazi 
pogwarek ze znajomymi, ale zawsze dowcipem swoi 
dawał urpku “sobocie”. 
temperament z przed 
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puchnąć za pomocą tego cudacznego warsztatu 
który go kładtam natychmiast i wykańczałam po swojemu. š zwięzku z 
kiem "wykańczaniem* zas raz ubolewania godny wypadek, de ktérege 
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nie biorące jakby udziału w zabawie, słowem dziecko, z którem można 
było bawić akurat tak jak bez niego. Nie przyszła. Palec ją bolał i 

lala zostać. Rozpoczęły się produkcye, Bronek Naryaiski przetrzepał 
"Piotra Pszonkę Jasieńczyka”, ja zrzuciłam z serca 

dłuższą o królewiczu kaźśmierzu w katedrze wawelskiej, Gienia tocząc 
zwycięzko oczyma, płynnie i z patosem rzeczoznawcy, ile że znał naprawdę 
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która zgprosi nas wszystkich do swej willi koło Florencyi? Najczęściej 
jakiś zator cudownych możliwości w formie mieniącej się tęczowej piguły, 
która ważyła się w powietrzu za drzwiami i = dzwoniła. Póki sie niewie, 
wszystko jeszcze może być! Z twarzą naszpanowaną jak blejtran patrzyłam 
w drzwi za któremi zniknąż Bronek. Do chłodnego przedpokoju nie było mi 
wolno. wtem weszła Mama mówiąc: "Anibyscie zgadli kto 
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, 1 pał aS E Teika Zags z Pr as ai 
dazoweny palec jak białą, sztywną laleczkę... Tylko Zosia! Żal sie jej 


zrobiło siedzieć samej w domu i poprosiła Zeby ją przyprowadzić, Przyszła, 
Nic nie wiem z jakich obłoków spadłam na jej widok, dość, że uraza do 
losu, rozczarowanie gwałtowne, zawód przeraźliwy tak m zakreciiy w gło” 
mó > am ` P wizaz Va sad RZE > alearña Agi ع‎ a ta "+. t. ; POP di ° 
wie, ¿em sig rzuciła na grûbe, spokogige dziecko, na t tylko Zosię 1 

, Y © . Ë YY $ y x 5 


zaczęłam ją tłuc z całej siły... Oczywiście przez mgnienić oka tylko, be 
małej oderwał, A liczego, i nic się nie dziwię, 
e reszta dzieci myślała żem zwaryowała nagle.- Ale czyż 
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: i D jeszcze czarniejsze brwi, policzki 
leczki kfucze nad czołem, zawsze podobne de kudełków 
pokretne... I suknie 
zekelady, czasem świeże kwiaty przy- 
że więcej cytrynowych pestek w kieszeni... 
eczeneze znałam już z widzenia. jeszcze w jesieni 
czarnemi baczkami i w żółtych trzewiczkach, sie- 
eleandrami, na balkonie w żelazne, 
wspaniale smutr 
walca” Webera... Panna Paulina 
pięknie. Petem jawiły się na balkonie wszystkie trzy grube parki i ona 
sama, co, Zważywszy konkurenta i dwa eleandry, | 
zasiady te trwały diuge w mrek i powtarzały się przy pogedzie 
sze spestrzegałam naprzeciw tego samege misternego gościa 
nie przyszłe żeby za niege można wyjść... 4 jednak... 
ske. Nazywał się Koscielecki. Piaste- 


niewysoki, jak i en sam, urząd miejski i przyszłość eblubieńców 


ję dość gładke. Pan młody miał 


ciwege babińca naprzeciw, wnosząc 

starych kenterfektow redzinnych, pensyjki comiesigcznej, 

cherubin - ne i samego siebie... 
pani Lachner, razem 
ewniczych wi- 

dzeniach. 

Niestety, jedne z moich częstych wówczas jeszcze zaziębień, nie poz- 
wolile mi na bytność w kościele i tylko, zawinięta jak cebula, w futrze 


i szalu, przeszłam z ciocią ed bramy de bramy i znalazłam się pośród we- 


Panna Lachner była 
naocznie eglądana, wydała mi 

orzejął do głębi. Choć bardzo łakoma, nierychło 

z wrażenia i rzucić okiem na penety, pod któremi "uginal' 
ba, cały archipelag mniejszych białe okrytych stelików. 

utkie pekoiki, znajeme mi 
ścisk młedećżany. W uciesznej 
My z Helenka liczyłyśmy się də młodszych, najmłodszą była, obecna także 
pięcieletnia Oktawcia Rejekówna. W tym kolorowym ors 
e i warkoczami, metylami kekard i szarf 
trysk, epłynięty przejrzystym welonem, czernobrewa panna młoda 
jene bordeaux i brązowe, popielate i biało-keronkowo, przetaczaiy się š 
miejsca na miejsce trzy e Parki, co byłe tem więk 
szystkiego byłe dość na tej fecie - prócz miejsca... 

likach ped ścianami, re kowane mamy i przynależne de dziewcząt ciecie. 
Cały szczupły teren wyglądał jak speisty marcepan, w którym główną ingre- 
djencyę stanowiły podlotki i t. zw. smarkule. Spedem, między tą masą 
szmyrgał i nurkewał pan młedy... 

Pe wręczeniu pannie młodej jakiegoś zbierowcge upominku ed uczennice, 
rezpeczai się ebrzęd herbaciany. Wazka klitka, taki akurat tylke futerał 
na fertepian, wchłenę: ig, cudem jakimś i stół i długiego jak krokodyl 
Bésenderfera. Na stele, wśród talerzy malowanych w bukiety kwiatów, stały 
ewe zagi ge dziś gatunku, pedwójne kenchy porcelanowych etażer, ziä- 
czone UE pozłacaną gałęzią, spiętrzone stosami ciastek e kształ- 
tach też już zamierzchłych: wielkie banie kawowych pianek, makarenikowe 
łuki, esypane listkami krajanych migdałów, twarde jak minerał, płaskie 
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Każda z kalek piszczała innym głosem, a najlepszy był sz 
rywczy dyszkant kałgorzaty. Dziwne wrażenie robiły duże, ciemne, majaczące 
za teatrzykiem, surowe eblicza antenatów pana młodego. 
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recz atmosferę owej chwili, blednącą y 

jak smak i nazwy niemednych już tertów, skalistyc 
Pegednie zaczęta nowa era w mi 
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amieci tak, 
linckich, pem 

zkanku naprzeciw, nie trwała dług 
Czy antenaci namotali ceś na wąsach, czy sam les tak chciał, dość, 
a nowezeniec e nazwisku 


lo się czas jakiś, że w miejscu gdzie pieczętowane Berka, stanie kołyska 
ı większem ed siebie, zostanie ejcem... Czego tam 
dożył sześcieskrzydł owy awa 


arawan, niewiem, zasłyszałam tylko rezmewę bab- 
a 


ciów przy kemodzie pod eknem, z której wynikłe jakoby jedna z dwu grubych 
cietek pani Keścieleckiej wyznała cioci Tereni, że: "pocałowałaby się 


tam gdzie nie meze z radości że zamaz nie wyszła..." 


ich z nią studyów jest ewa słynna "pelka nieśmiertelna" /która nademiar 


Lekcye z panią Paulinę na zawsze się przerwaiy. Jedynym zabytkiem mø- 
była zaws walcem/, grywana jeszcze przezemnie de niedawna, estatniz 
szczątkowy ślad mojej fertepianowej niesła 


- Sad 


sobie wakacye 
3 ztaraletni tidad 
ja, cztereletni Adaś 

świcie w cudni 


argaze 
i służąca Narcelka, necowaliś- 
0 dny, czer 


Mikuliczynie w r. 1881. 


W 067777 
pemnik na ryr 
-:epatrz 
wstaję zerze”! 
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eranek, zaprowadził 
iku, cały 
te jest właśnie ten Karviński, kt 


¿natam ge już z kechanege "Przyjaciela Ludu", którege czytywała mi 


ramiętałam Ze g 
kemu niczego 
nie zrobił, zażądał tylke aby iziecke mógł trzymać de chrztu. liiałan 
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ryi, nauczyła mnie pat- 
całkiem derzecznie się eryentewad w newych wrażeniach. 
rzeżyć, miałam się za ced esebliwege, korespondewałam 
niemiecku z Frycem Spahr - zrazu naturalnie z oemecą | amy lub cieci,- 


we przypeminały mi Gleichenberg i Aussee, byłam usz- 


W Mikuliczynie mieszkaliśmy w demku niejakiego Greinera, wyseke nad 
508625 ekrytą łąkami, na razie same, gdyż Tatko na wakacye nad, ¿al zwykle 
później, terminem reku szkelnege skrepewany. reniżej tej reziegiej zbeczy 

delinie wieś, jeszcze wówe 
słychanie rozrzucena, ani podebna zapewne de 
ed każdej chaty 
Rychłe edkryłam kele 
i łączkę peza nim. Takiej masy niezabude saw iow wyższych eden 
skierków, firletek, kaszek ie widziała igdy z tak blizka. 
twarza jak u w zareszenej, 
szelene, szelest A dzwonków 
ar 
OJ? 
llam wrażenie że tak ed 
jrwszy raz depiero na tej łączce. Trawa ¿sg tak wyse- 


patrząc ku görem nie widziatam wcale drugiege pla- 


nu, tylke ədrazu nad samemi kaszkami i jaskrami, daleki, niebieski łańcuch 


gór nieznajemych... 1 te pewietrze jierwszy raz zaznane - te powietrze: 
Takie same, umilowane de śmierci, z jakiem niestety w swoim czasie = pe- 


debnie jak z Lukiem - peżegnać się deść przytomnie nie zdążyłam... 


akich p Inych 
się szło w 
Rumiany, mieczyki amarantewe, wielkie, 
białe, pachnące keniczyny, skabiezy 1111686 i żółte,- kwiaty jaki 
granatewe, pedebne de grubych krępych gąsienic,- czy ja juz 
wiem dziś ce za cuda i jak się ene megły nazywać? Dość że się napatrzeć, 
nacieszyć nie mogłam. wede brało się ze źródła, ped prestopadłym ebrywem 
© leśnege jaru e świerczyna, 
wedy ślizki był i stremy, pekenanie tych przeszkód byłe 
esobnę i rezkoszną. Lake tę i dróżkę wspeminad 
me j > świata. 
lam też widziałam najpiękniejszą i najszczęśliwszą ze znanych 
Greinerów i była dzika. Źłapane 
ebcinane zawsże skrzydła aby nie mogła poleciec e reku dane 
chedziła sebie swobodnie między demowym drobiem. Śliczne 
klejnot, mieniąca w słońcu, tylko pene wielce nietykalna. 


Marcelkä de źródła i mijały miejsce które zawsze bardzo mnie inspirewałe 


O nz ebciete jak olbrzymi, skośny przekładaniec, warstwa ziemi i warstwa 


kamienia, różnebarwne pasy nachylene raz na zawsze w jedng strong, pe wie- 
rzchu pereśnięte świerkowym lasem, dla meich ówczesnych eczu niebotycznie 
wysokie i ginęce gdzieś w tajemniczym jarze, którege dna nie śmiałam być 

ciekawą. Bardze się lubiłam bać tego wideku, wyebrażając sebie zawsze dzi- 


wy na jege tle. ú chwili gdym się raz zagapiała na ową pasiatą ścianę, te- 


- Istetnie zobaczyłam dziką kaczkę 


je wprest ku greznemu przekładańcewi, 


się nie bei! pemyślałam z zachwytem i radości 


najwideczniej, peczuwszy sile w RE skerzystała 2 pierwszej ekazyi 


aby drapnąć. Jakaż ena musiała być szcz ja! = Są czasem jakieś bez zrə- 
zumiałej racyi ostrzejsze klisze w kasecie naszej pamięci. ` kawałek be- 
i lecącą przezeń dziką 
rzeczywisty «braz, któremu brakuj: 
istetnie nie 
stała na zawsze. 
twe zasobnege hucuła, ktory 
١ pasły trzy dziewczyny pedrestki. Ledzien 
widziałam jak wieczorem wracały z całem stadem z pastwiska. Musiało być 
edległe, bo przed zachodem nigdy nie schedziły z pełeniny. Bardze mnie 


korcilo zapeznać się z niemi. Podniecały mnie wielce jaskrawe streje hu 


E 


z 


culskie; pe płótniankach dyniskich i żórawieńskich, wydawali mi sie ei 
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ludzie jakby jakimś teatrem, egremnemi krasneludkami, zaczarewanemi lal- 
kami, które chedziły i gadały, a chaty ich całe z ciemnege drzewa pachnia- 


ty, 
ły mi bajką e chatupce ‚iernika. Dlugo nie megłam sie uspekei¢ pe wideku 
niedzielnege nabezeristwa w cerkwi i tego ścisku, który wyglądał naprawdę 
jak scena jakiejś sztuki. Pe latach czterdziestu pięciu - myślę, jakkel- 
wiek jeszcze i dziś jaskrawy, tłum ten musiał peszarzeć. Niewiem czy noszą 
cze huculi w Mikuliczynie szafirewe lub czerwene sukienne hajda- 
em, = czy jawią się na kobiecych 
jakby greckie, pleciene w 
kecz i przptykane mesiężnemi guzami2 Czy ed warkeczy dziewczęcych wiszą w 
niedzielę grube, długie chwasty z pasewej włóczki? Usłużna, tania żydewska 
tandeta w kramach gasi przecie wszędzie koloryt wsi; błegie, zdrowe, reś- 
linne barwy dawnej chiepskiej edziezy przedrzeänia ebrzydle trutka anili- 
nowych grynszpanöw, różów, gumigut... 
Peznajemiłam się wreszcie z maiemi hucułkami. Najstarsza z nich nazywa- 


ła się Kataryna, miała chudą przyjemną twarz z bystremi, siwemi oczyma, 


włesy tak jasne że aż bialawe, schowane 
zang w węzeł ped brodą. 


zerzeng 
wa wełniane, pasowe f 
gi tylny, czynily ja 0d 


chuściną, zwią 
ebng 


le y 
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jeden przedni, dru 
esiła zwykle szarą 


1 ramie- 
ak i keszula, płóciennę »iachetke. Bardze była 
wna. Nie umiałam jednak zrazu pe rusku i trudne nam się 
Bawiło że zna wszystkie ewce zesebna, jak ja znałam 
że e każdej ces petrafi epewiedziec. 
czynki były najętemi pastuszkami, których płacę 

ce daleke 


górach. Straszng miaiam 


am ech ote 
asti 


kie, edległe ska. 
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Pragnienie te byłe e tyke zrezuniałe, że nie byłe żadnych innych dzie- 
ci w peblizu. Mama dla cierpienia serca nigdy pe górach chodzić nie megła, 
le wi artystyczne, które ge zajmoważy, Babcię ab- 


jedynie ne 
Jed) 


ag 


rzygód. Kezsirzygnal wreszcie 


wielce cörki ru roboszcza, ktöra b 
nerów, mówiła czyste pe pelsku, mia emime brzydety detkliwej, hu 
jeczny i bardze mi sprzyjała. Źaręczyła że megę iść 


iść z temi dziewczętami 
nie na dzień, ale na tydzień chscby i ani krzywdy, ani zg 
nam. Istetnie, cheć petem na całe dnie przepadetam mp 
nigdy ani eczy meje, ani uszy nie zaznaly nijakiexe uszczerbku... Ce de 
nawet wrecz przeciwnie. 
wspaniale czasy. 


przylatywała pe mni 
a pera była jedyną, niełatwą streng newege stesunkuf 
między płetami z 


lasewi, przez który trzeba się byłe 


egremne, ewieszene bredami bladezi 


z dranie, kamienistą dróżką, pełną drepczących ewiec, ku 


piąć deść długo. Świerki w nim resły 
š ; y paprəcie piórzaste, 
¿ce meich uszu, grzyby i -ped keniec la isi 
cyany... My z Kataryną szłyśmy z 


SWeich 


zapasek. Kazda 
tki czarne-biale, zawieszenę n 


Ja mi 


azam 
kieroce, 


któ- 


efenina, pe” 
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lasu te był 
emadzić na mi ej 


aeorze 
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peiudnie rez 
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wietrze, 


bundzen, 


lub 


ewczyn 


bla: 


tórbki, 


zane 


yczkami spinałe się pe bekach,= ze 
keł otuszi 


śnege mle- 


Beże, 


że nie 


me ane 


się byłe ciągle ba- 
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wełnianą terb 
plecy, 


także 


nę w kra 
w niej 
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esad niezu 
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pastuszkami 
Najcudniejsze wszelake, czege zaznalam na tych meich pasterski 
hataryny. Pierwszy raz usłyszałam go znienacka, zdaleka 
i pewna byłam że te ktoś obcy, całkiem derosły zaśpiewał. żapędziłŁyśmy 
się trechę w jar z tamtemi, Kataryna przyzestała ped lasen i nagle ztam- 
ie była, nadniósł się, nie śpiew żaden, nie wołanie, ale te coś, 
ale umieję, melodyjny jakby ekrzyk, z kilku wysekich nut złe= 
ale z piersi, silny, tak cudnie przeczysty, ta- 
ywnie złoty,- że dziś, pe latach, poznała ym ge chyba natych- 
miast. Doprawdy pejąć byłe trudne skąd w tym trzynastę -czternasteletnim, 
chudym strąku bierze się taka rakieta dźwięków, świetlista, wyseka, lekka 
która petem w drugiem i trzeciem echu, wracała słabsza, ale tak- 
nieskażenie czysta, nieprawdepedebnie wysoka. Nie umiałabym była je- 
15056 wówczas tak tego powiedzieć, alem stanęła jak wryta. Kataryna zdzi- 
iwieniem. Cud, na meje prośby, pewtorzyi się zaraz, 


zawsze jednake zdumiewający. Cheć mała siyszalam śpiew 
JSC , J B 
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zeste, eswejena byłam z gtesem amy 1 pani Ledererowej,- pamiętem śkrzy- 
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١ Fryca, nie byłe dla mnie wątpliwości że te ce robi Kataryna jest nie- 
hane. One zaś wytłómaczyła mi że te się nazywa "wiukać" i trzeba te 
= 


sie koniecznie unieć. Inaczej kteś ce się zgubił, czy przyzestał, nie 


kanie, esłupiała jeszcze bardziej edemnie. 

zaznała już ed tej chwili spekoju i -cheé te byłe szaleństwem w na- 
szych skremniutkich warunkach - wymogi zgedę latka, abyśmy Kataryne za- 
brali ze soba de Lwewa i żeby się śpiewu uczyła. W kele naszych znajemych 


desc byłe przecie i artystów i pedagegów muzyki, coby się na takim cudzie 


Mama zaś energii i entuzyazmu całkiem desyć, aby zdebyć 


dla niej wykształcenie i przyszłeść świetną. Muzykalnesé słuchu niezawe- 
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nie- 


degasłą zapaike za piec, eliw¿ napuszczene płótne buchnęłe wysekim piemie- 
niem. Pedczas gdy, nerwowy de śmieszności Chechlik Zagórski uciekł na wi- 
dek egnia i zemdlał gruntownie w przedpekeju, eteczeny ratujgeemi ge pa- 
niami, Tatke z panią Aszperger wydebyli gorejącą trąbę na średek salenu 


i 


i ugasili dość predke. Niemniej Tatke eparzył soebie mecne palce, a p. A- 
szpergerowa esmaliła "filuty", jak nazywała swe siwe leczki nad czołem... 
ścianie nad kanapą "Wejna', z lewej serwantka prababki, 
z prawej biurke lamy. Pe śmierci pana Tadeusza Zulinskiege kupili je ro- 
pamiątkę. Na niem kałamarz z centaurem, ebek długi liść chrzanu 
iej majeliki z pełznącym przez jege rezdziałek ślimakiem. Na 
ełówki, mała muszelka z pieczątkę herbową i wązkie żłobke- 
wane pudełko na pocztowe znaczki. Nad biurfiem smutny chłepczyk Grottgera, 
Grabińskiege "Brzeza", ekrągły wideczek elejny na miedzi, jakeby Claude 


Lerrain, jedyny pene, poza jege miniatura, przedmiet w demu pochodzący ed 


Mi. Jaques a Menné i tej redziny wególe,- medalien liatki Dery, śpiący pie- 


sek Grettgera i tamte wszystkie kochane ebrazki... 


szafie erzechswej, tej kete drzwi ed pracowni Tatka, leży na półce 


ale wówczas zawsze jestem przy tatkowym łekciu, gdy sam obraca kartki es- 
treżnemi, rezumnemi swemi rękami - i patrzę. Jest te zawsze jakby jakieś 

nabeżeństwo rzadkie i solenne. Kato kte umie tak patrzeć jak trzeba. linie, 
z eglądających najnabożniejszemi wydały się oczy nieładnej niemłedej lit- 
winki Malwiny Ogenewskiej, córki prefesera literatury w uniwersytecie be- 


leńskim, która dni parę była u nas gościem w demu, potem Anny Peteckiej 


£ 


z Rymanowa, z demu Działyńskiej, a wreszcie mejej najmilszej, niezapem- 
nianie ureczej i debrej Stasi Tarnawieckiej, Szwarcównej z demu, córki 
dyrektera Tow. Muzycznego, jednej z estatnich tego typu i pelotu entuzyas- 
tek na świecie.... 


d tamtej szafie kele pieca, na zwój ze strojami Matejki nawiniety, sche- 


wany jest ów czwarty, ecalaly smek chiński, faweryt wielki 
fatkewe futro z szopów. Tak cudewnie wpadać ciepłą twarzą 
siony, eśnieżeny kełnierz, gdy Tatko de domu wraca i wied 
dziś nigdzie, całkiem nigdzie nie wyjdzie!! Ze er 
pudelka i przy jasnej lampie z trzema sfinksami na pos 
czniemy ebsje, zbliżać sie będzie pora mego debrze zasłużenege ma- 
ureczyście i niece penure zanuci marsza weselnego 5 Lehengrina, 
- znak umówieny miedzy nami, gdy kleska juz blizka. 4 po partyi 
ica i kechane, niewyczerpane wspominki e Tatkewej miedesci... 
Strasznie kochałam tę ejcową młodeść. Enakam jak żywe z epewiadan 
miejsca w których szczęśliwy był i wesoły, znałam z rysunków mnogość 
ludzi, którzy ge etaczali, którzy mu byli blizey i drodzy. 
dziadków: Babkę, Karelinę z Kemarnickich, 
siostry tatkewe Emilie i Anielę, brata Edmunda,- dzieciństwe Tatka | 
gdy te już wówcza prawy aż de sztywneści, sprawiedliwy dla 
siebie, pe zbiciu jakiejś z cemych 
kajec na karę, stanął sobie w kąciku 
najmłodsza siestrzyczka latka, Sabinka, zaz, 
z rąk niańki, palące jakieś lekarstwe zapisane dla konia i de stajni je- 
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szcze niezzabrane... Pamiętem jak się Tatko dzie 


y 
czowie, gdy ge zabierane na sunę,- jak raz po wilii na sianie ped stełen 


zasnął pod namietem zwisającege do ziemi ebrusa, wśród bakalii i podar- 
ków, a potem, gdy brak dziecka spestrzeżono, sądny dzień się zrebił i 
szukanie ed ls de piwnic,- depiere pies, mądry kendel demewy eds zu- 
kał "Leluńcia". 
Jednego zwłaszcza epizodu lubiłam słuchać pe niezliczene razy. Był to 
esięcznych w Lubieńcach, w które, gdy była pegeda, @jciec ze 
jem, uciekali wbrew zakazowi, niskiem eknem w sad, a potem 


księżyca”. Stryj ze skrzypcami - Tatko z git Maze chłopcy, 


pedrestki zaledwie, lecieli w keszulach dalekə miedzami, między zboża i 
konopie i tam depier& urządzali sebie koncert, jak pelne keniki, jak ja- 
kie chechły takewe... 
strasznie ich lubiłam i czasem wręcz trudne mi pejąć dlaczege nie 
byłam tam razem. ¿nam tak debrze krajebraz, równię wesełą, przez którą 
ie spekejny, szefirewy Stryj, pola żółtych owiesków i kenepi, elbrzy- 
zawieruchy ślazu e bladeróżewych kwiatach, pedebnych de róż pelhych, 
strejne koralami przy gościńcu... 
te, duże późniejsze wakacye tatkowe w Skolem, gdy cietki meje 
ślicznemi pannami, gly się Lucyan Tatemir starał e ciotkę Aniele, a 
babka, rezmiłowana w literaturze i peezyi, ebdarzena kenspiracyjną pa- 
ówczesnych ludzi, całemi pieśniami deklamowata"Pana Tadeusza", u= 
jc ge całego na pamięć. % Książkom Mickiewicza nie welne byłe bowiem 
swobodnie, i zwykle tylko jakiś jeden śmielszy egzemplarz kursewał 
ukradkiem pe okolicy -. Stryj akompaniewał na skrzypcach, a Tatke na gi- 
tarze de chótalnych śpiewów, także niezbyt cenzuralnych... Spievalo się 
ciszej "Za Niemen", "Warszawianke" już głośniej, a także i Ständchen 
Schuberta... Babka w towarzystwie Hanusi, sługi dawnege typu, która jesz- 
cze i mie, już jake staruszka, wedziła pe-latach z okładem czterdziestu, 
zbierała z pasyę grzy Wieczerami czytało się głośno dobierane umie- 
jetnie przez pana Lucyana dzieła naukewe i histeryczne... Raz na tydzień 


Galicyi gazeta "Lembergerka" dedatek "li- 


teracki” do tejże "Lwewskiej Gazety", biedne, skrępowane cenzurą jak pe- 


wrezem, ale niedwuznacznie na ruch pelskiej myśli ciekawe "Rezmaiteści". 

Pamiętam też niemal, pewien zimewy przyjazd Tatka ze Stryja de Sko- 
lege; kiedy te, naprzeciw ¿óltege dyliżansu -bylo te na zjeździe z ognie- 
żenej Kłódki - wyszedł dziadek Ignacy i zamiast powitania, wymówił tylke 
dwa 8 


ckiewicz umarł! - 


Czułam zawsze razem z Ojcem te nagłe ściśnienie miodzieñczego serca i 
niemożność wyrzeczenia słowa przez resztę pewrotnej dregi... 

Petem Menachium, Drezne, Paryż, 0 czem zaraz epowiem::: 

A potem Bereźnica, macierzyński dem pani Sabiny z Pawlikowskich Kerze- 
lińskiej 1° voto Dobrzańskiej. Jej zacny mąż, poszukiwacz złota w Austra- 
lii, który wszakże tylke z cnotą z za mórz pewrócił, a którego pani a= 
bina dlatege jedynie poślubiła, że mieszkąjąc pe owdowieniu sama w pebli- 


zu Karpat, bała się straszliwie słynnego opryszka Neczeperowicza, który w 


© na podgórzu grasował. Reił się zawsze jej dem ed gesci kechanych. 


Więc: pani Julia z Cukrewiczöw Śliwińska z mężem Alejzym, $. zw. "pecz- 
ciwym Lelkiem", magnaci nie znający wręcz wartości swege majątku, który 
utracili później ze szczętem w słynnem bankructwie Heferna,- pan Feliks 
Kremarski, rejent, pan Tytus Jachimowski, skrzypek deskonaży z utemna 
siestrą muzyczka, 
ciólka ich Stasia Berska i cały bukiet ślicznych dziewcząt, których gład- 
wyczesane, ełówkewe pertreciki znałam z tek ejcowych jak esobiste zna- 
jome. Widzę ich wszystkich tam, gdzie i mnie, przeszło w pół wieku póź- 
O GE elśniła eczy pierwsza, wielka, nagła radeść życia... Oni również 
musieli zbierać na żórawkewskich pelach pesępne tulipany "tureckiego 
ziela”, ciemne purpurewą Fritillaria meleagris,- jak mówi legenda, z eb- 
rokiem najezdców nad Dniestr zawleczonego,- musieli widzieć je nisko nad 
wilgotną ziemią, w pierwszych dniach maja płonące e zachedzie, zapalone 
jak cudowne lampiony na powretnem święcie wiosny... 
I ten humor wspominam co minął, ce się prześmiał bezpowrotnie, usty 
prech dziś rezsypanemi... 
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Powołanie Tatka artystyczne wcześnie poczęło się zaznaczać. Rysewat 
w szkele karykatury prefesorów, w Belechowie malewał miniaturowe martwe 


naturki de panieńskich sztambuchów, w Skelem narysewał z natury ciekawą 


na mednym wówczas 


16 skeñczer ysunku debieral 
ków", czyli światełek 


księżyce- 
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styenewat. 
Ale tak same przestrega, jak i obawa okazały się zbyteczne. Pekschalam 


tak jak ich kochał mój Ojciec. 

I niema na te rady: Mime wszystkie, dzielące mnie eden lata, Barcel był 
meim znajemym,- więcej: był naszym demewnikiem, kimá stale między nami przy” 
temnym, o kim mówiło się jak o żywym człowieku, bardziej swej 
wistszym od wielu, którzy u nas naprawdę bywali, jakkolwiek nad trymetką 

wisiał tylke jego portret. Namalował go Gretiger w Barszczewicach 

po malersku profil w żółtasej konfederatce, z białym 

rękawem koszuli widnym z ped kamizelki, Ńesili się tak aszkowscy podczas 
malowania. ¥ czerwonej regatywce przedstawił się też na autopertrecie ejciec, 
tak zwany "stary Vaszkewski*, Jan. Taka była pracewniana ich moda. Skerzy- 
stał z niej Grettger, malując wedle głowy kelegi studyum de swej "Bedlitwy 
Kenfederatór”, podczas gdy Marcel, aby czasu nie tracić, rysewał kogo inne- 
sp. Ma on też na grettgerowskim wizerunku wyraz deskenale znajomy każdemu, 
kto kiedykolwiek malarzewi pezewai. Takie malarskie eczy patrzą całkiem 1> 
naczej niż zwyczajne. Jest w nich wytężenie zmysłu, podebne de nasluchiwa- 
nia. lak i na tym portrecie. Ruch zadartej Śłowy, wyciągnięta szyja, wszy= 
stke pomaga wzrekowi, aby lepiej depatrzył, deśledził, przychwycii. Usta 
niece otwarte, brew lekko podniesiona, eke skupisne na jednym jakimś punk= 
cie. Zwyczajnie jak kiedy malarz zagapi się w medela i o beżym świecie za- 
pemni. 

Nietylke wzrok, ale i dusza Marcela zagapiać się tak musiała i zaciekać 
we wszystkiem, widzienen czy żytem, de bezpamięci. Nic dziwnego że świat 


beży zapeminał ce moment e nim i że e niejedną twardą latarnię pe drodze 


uderzać musiał głewą. Dziwniejsze że si au nigdy nie dziwił, że na 
jez 


obczyźnie, zarniejszych nawet godzinach, gdy tyle tylke świeciło nad 


| słeńca, ile go miał w swym herbie, nie złorzeczy światu, ale tak dzie- 
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się Marcel napewne gerzej 


nawet wpływu matki, 


nie byłe... Karel 
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zaczynało, działo, czy keńczyło, 


no, czy deklamoważ 
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żeństwem Fryni, 
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istniały pokusy, we Jwowie bądź nieznane, bądź niedostępne. kenachijski 


karnawał w zimie, gremadne wycieczki z wiosną, medelki piękne umichewian= 
trzpiet cypryan Dylczyński w 


Ujca, jakaex imilie której Zalesne wspomnienie spac nie 
daje harcelewi w Lipsku ~ i w pustym żełądku petemka Zyndrama 


;akochany był stale 
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odpowiadal niezłemny wielbiciel. 


(ała míoda malarya, oraz znajomi serdeczni z innych zawodów trzymali 


iiernic razem, tak jak ich widać na dwu małych degueretypach, które posia- 


dam i jakich replika znajduje 
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Penther, ¿mtoni Rejchenberg, nieeszacewany, pege- 
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się bractwu rozmaicie, be wydatki byzy różnólite, a po 
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przygarsć siemien 


€ 


jakieś tam "pańskie 2 z kraju 


głady nie desusci. Kaszkowscy dostawali zasiłki głównie ed redziny, co 
miało swoje dobre, ale i złe czasem stromy. Lżej byłe sumieniu jeżeli się 
na lekkeducha obruszył mecenas, niż gdy się zeryZli rodzice. 

Gdy Marcel i Ojciec z wielkiemi, haftowanemi włóczką przez siostry ter- 
bami w ręku, w płaskich czapkach z lakierowanyu daszkiem, ezkatuikami farb, 
w rezwianych surducikach i spedeńkach w duże kraty, przybyli do kenachium, 
ely -jak te uwiecznił Marcel w karykaturze- stanęli z zadarteni głowami 
przed maryackim tumem "Wnichewa”, dwiema charakterystycznemi dla sylwety 
miasta wieżycami, pedebnemi de smukłych kufli piwa, guy się rozlekewali 
w nowej kwaterze i Ojciec mój przybił na gółej ścianie pracewhi swój, 5 
dwu kawałków składany, czarny krzyż “podróżny”, który ge nigdy nie opus 
czał, pierwszą pielgrzymką obydwu była eczywiście stara Pinakoteka.,, 

szwagier Vaszkowskich z niewiaderych mi dziś powodów podążył też na 
studya az de Konachium i słuchał tam wykładów chemii słynnego Liebiga. 


znając wszelako temperaturę rodzinnych uczuć Maszkewskich, skłonna jestem 


przypuścić że zawałyła tu nietyle firma Liebiga, ile kechająca intryga 


Fryni, która tęskhiącym w iinichowie braciom, chciała tam stwerzyć ed nie- 
chcenia przytulną własną ambasadę. A byłe te eparcie nielada. Be i dom 
ciepły, swojski, rodzeny- ludzie debrzy i wykształceni, tewarzyscy i za- 
meżni, słewem: przystań, do której zawijały nieraz lwowskie ekręty w róż= 
nym, przeróżnym stanie. = I Jakubowicze właśnie zapoznali zeza 
z bawiącą w bawarskiej stelicy Polenię. Rezpoczela się nauka a równecześ” 
nie, 2 wiosną zwłaszcza, wycieczki w prześliczne okolice miasta,-üycieczki 
de Nymphenburga i Gresshesslehe. Muzykewane, zwiedzano gromadnie piękne 
zbiory, tańczyło się często i namiętnie... 

otrasznie kochałam tę ojcowa młodość, Znałam jak żywe z opowiadań, mieję 

weseły i szczęśliwy, znałam z rysunków i daguerotypów 

wszystkich et którzy ge otaczali wówczas, którzy mu byli blizey i dre= 


dzy, którzy kechali go nawzajem. Czasy gdy mu się jawiła wielka pani Sztuka, 


١ 


jak owa przecudna a kusząca "Królewa Sniegu"indersena, za którą biedny 
chłopak w zadymkę i noc na ubeäuchnych sweich saneczkach podąża. i jem 
marzyło się jakieś wielkie dzieło życia, e jakiem później pisał z Lipska 
Warcel... "dzieło wielkie, ukończono, przemyślane = imponującei” Niestety 
życie, mecenas bogaty lecz dyable kapryśny, i jednemu i drugiemu nie pez- 
volilo wyśnić marzenia. 
W jednej z najgłębszych, najmniej dostępnych szuflad Ojea, spoczęło 
po latach wszystko: teki ojcewe, szkicowniki, świetne studya i karykatury 
7 "=". a w nich ta ich wspólna szczęśliwa młedeść- "menachijsgie cza- 
", e których opowiadal doskonale, acz szadke. Człowiek wielkiego dowcipu 
i pegednege na pozór humoru, tail w sobie głęboką i dedmiertng melanchelie, 
której toń ciema dzieliła go ed tańtych czasów bezpowrotnie. Marcel umarł 
młodzieńcem, spalił się jak świetny ogniotrysk, umarł na własne swoje ~ 
życie. Ojcu wyoadle wybrać między dalszem, ¿mudnem dążeniem ku ideałem i 
Sztuce, a stworzeniem sobie redziny i demu, które, w jege warunkach zwła- 
szcza ciasnych i mezelnych, tamtą swobedę wykluczało na zawsze, Wybrał dem, 
wybrał = nas, Zamiast zdebywczego pędu, utalentowany i w kunszt niepośle- 
dni zasobny, zaprzęgł swe siły i umiejętność de pracy niekochanej, de 
szkolnej nauki rysunku, gdzie wśród ornamentów i gipsów, en, entuzyasta, 
przyjaciel i towarzysz największych, służebnik welnego piękna, miłośnik 
ideału i poezyi, niepocieszony choć milczący zachodził w cień, starzał się 
i nieraz gy jeka zręczna a wygadana miernota zdobywała sobie w jego o- 
czach, aes je T. niemal, REN rozgłos, ba nawet i sławę, cierpiał 
żył demem, wspomnieniami, dobra le- 
AQ kechający i przemiły, przeważnie pogodny, s Marcel żył ra- 
zem z nami... 


De tek ejcowych zachedziłe się 


a 
rzanej, Między twardszy papier jej czystych strennic powkładane starannie 
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>eżółkłe brzegami karteluszki z Marcelowemi 


bec ع‎ a byłe nieraz wykończene jak banknot. 
Pamiętam sposób z jakim Tatko nabeżnie i umiejętnie ujmował w palce te 
arkusiki cienkiego papieru, z ciemnem gotyckiem "m” w prawym żku. A na 
nich szarzały arcydzieła humosu, sentymentu i tej wirtuezowskiej Marcele- 
wej techniki, polegającej na zatrzęsieniu kresek estrych jak igła, lek- 
kich jak włos, świadomych, każda z osobna, zbierowego sensu i wyrazu głowy. 
Wyraz... Otóż te właśnie, Jak się te działo że ten lekkomyślny chłopiec, 
naiwny dzieciak w życiu, rozbawiony wiecznie, o ile nie głodły, tak mógł 


rozumieć duszę ludzkg, tak ją pedpatrzeé de korzenia? Jakim cudem, rysując 


jej «juz wówczas= 


z natury młodzieńczą głowę mego Ojea w Monachium, dal 
wyraz hardegs, zatajonego smutku, który miał jego duszą zawładnąć dopiero 
pe latach? Rysunej ten przepyszny darowalam do Euzeun 

wie, gdzie przepadł Z du. Gdyby nie pokwitowanie dyr. Kepery, mogła- 
bym przypuszczać że mi się tylke śni Ja głowa Schillera: Profil 
bujnowłesy, młody, © wyrazie skuvionej ekstazy, rysunek-wizya, oparty w 
równej mierze na materyałach de 0 OSY ikonografii, jak na włas- 
nem, medyainen odczuciu rysów ukechanego poet ajbardziej może mistrzow- 


ski ekaz 51685517 [ Karcelowej Ban 2 ET) Ge ll jący estrym 01401811 1ت‎ W nie- 


wiaregednie subtelny sposób rysy 


hie był Marcel zapeznany 
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nachium. Niczem esoblivem nie zastana- 


niu] WO e raf aia Kata ik nia harden sie narnswali me ti 2 
W184 WÓWCZAS pr sf esorów iia vejko, nie Dardze się poznawaią na uretigerze, 
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zwłas 36 ebaj nazwani, de zbyt pilnych bywalców akademii nie należeli. 


Marcel jeden zdumiewał i radował pedagogów takich jak Eeritz Schwind i 


aulbach, budził niepokój i ciekawość kelegów jak np. Liezen Mayer, 


em nazwisku, tęgi malarz z czasem i szlachetny rysownik 


te "piękne mnichowianki', nie ta nieuchwytność pie- 
nigdza, nie ta nieodpernogé na pokusy w skutkach sweich żałosna! I te 


zupełnie, ale to zupełnie epaczne poglądy na “ma” i "winien'i Pe tem os- 


tatniem następowało nieodmienne słowe "pešycz"i, preste i krótkie, ktörege 
chybiony często efekt, raczej rezżalał niż obrażał. Gdy między najbliższymi 


kredyt wysychał, apelewało się przez Olesia Gryglewskieze de a a przez 


pedagegii raczej niż skąpstwa „ czasem i Fryni już bywałe 
za duże i wtedy rozlegal się lament w listach de domu i nieebecnych kolegów. 
W tych terminach jednakże, podobnych żywcem de niektórych scen “Cyganeryi 
/be i Marcel i pracownia i pożegnanie z odzieżą idącą de lembardu i różne 
Mimi i Musetty, nazywające się tu Pepi i Emilie/ kruszyło się i marnewale, 
niezbyt zresztę stalowe ed NEA zdrewie i życie Marcela... 

Poweli kolenia malarska ure e sporej gromadki "rodaków", Epoke tę 
opisał sumiennie acz niezbyt wpramie lzyder Jabłeński we wspemnieniach 
swoich, ogłoszonych w "Lamusie". Różne były stepnie talentów, różnelite 
charaktery peśród tej grupy, bardze nierówn: dregi, jakiemi się rozpreszy- 
za po świecie później, ale ciepło przyjaźni, jaka złączyła tych ludzi już 
a. nie ostygłe z latami i wrękach moich znalazły się całe stesy jej 
śladów, de pożółkłych papierów i starych fotografii przywarłych, w których 


dusza tamtych czasów, dziecinna trochę, ale letna, wesoła jak ptak, cheć 


9... žedna czasgmi, dusza tatkowyvh “menachijskich czasów” i tamtych wszys- 


tkich lekko i piękne-duchów żyje i albe się śmieje wgłos, albo się skarży 
rezözierajaco. 

Tatko mieszkał zrazu z Varcelen. Lokal był jakié 
obaj lubieni przez wszystkich, mieli w sobie magnes humeru i towarzyskości, 
który pocięgał, u nich gromadziła się wieczorami “Malarya”. Każdy przynesil, 
jakie tam miał zapasięta jadalne i szło te uczciwie do pedziału. Tatke miał 
gitarę, Rafał Maszkewski, przybyły w czas jakiś z kraju,sweje wytwerne 


skrzypce, więc by 


yia i muzyka na tych sympozyenach, Daniel Penther deklame- 
wal niemieckich klasyków, którymi się chłosey entuzyazmewaly srodze. "Des 


Sängers Fluch” Uhlanda, "Schilflieder* Lenana... Schiller zwłaszcza był u> 


kechaniem wszystkich lwowian. Zjawial się i Matejko, któremu, gly jechał 


zagranicę, dał był M. Darowski list de mego Ojea, kierujący doń pana "Y 
ciejke"- przyswojeony serdecznie, ale cichy i jakiś "esobny”, przepadnięty 
całymi dniami po biblistekach i zakrystyach, muzeach i zaułkach, zbierajg- 
cy motywy i materyaży do slg ates później "Strojów Pelskich". Na zebra” 
niach keleżeńskici m tylke, gdy się kto najmniej 
spedziewał, zaciął dewcipem jak sz 
ciel zagranicy, drwił z ا‎ niemieckiej literatury, 
jakby z umysłu, gadał ścigał szkolne makarenizmy, którymi g 
sayli iwowianie w niemieckich gimmazyach "uszkodzeni”... Przeciwlegte 
pendent de Matejki stanewił Penther. Ten, rzecz prosta, jako Niemiec 4 
redu, choć mówił dość í ; pe polsku, poża kulturę niemiecką świata nie 
widział i widzieć nie chciał, Na tem tle byw 

na jednem z takich zebrań u Tatka i H 

tem wypisów Cegielskiege, w którym wyd 

‘« Tatko, jak i Maszkewscy znał już Słowackiego i uwielbiał ge 
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obecnych nieznany, przeczyta, Eatejke, który ze Słowackim wogóle nie 


był się jeszcze zeszedł,- elśnął poprostu., Debrze znający go Tetke twier- 
por acy E 


0214 że tak uniesionym nigdy ge nie widział. Blada zazw yezaj 
twarz zabarwiła się, wielkie, ciemne oczy biyszezaly. 

='Otóż jest eset Ce webec tego Schiller! Te kelery, ten charakt 
redzimy: Musisz mi pożyczyć de demu tę ksisš] 

Ra krótko przeć smiercig epowiedział mi Ta 
tego wieczora. Ustathig książką, jake czytał w życiu były Listy Siowackie- 
ge do Matki. Bieleckiego wiele ustępów umiał na pamięć i wówczas też za- 
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umór cheć bez dam, jak relacyenuje 
zakąsce i piwku, ale zate przy skrzypcach Rafała i takim taperze jak ~ lia- 
który nie tańczył wcale, grał zate świetnie de tańca,- bywała swej- 
u pułkownikestwa Tcherznickich. Pani demu, hr Buttler z dem 
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zane, jako te jedyni ctóre y: .. Pamiętam wyseki, zabawnie 
krzykliwy głos mecenasa i w niezbyt pewnej pelszczyźnie wygłaszane zach= 
wyty. Byłyśmy obie z Mamą w przyległym de salenu pokoju i serca ściskała 
nam ¿alegó okrutna. Czas jakiś trwałe oglądanie, peczem wynikła rezmewa, 


nie odrazu wyznalysmy się. Wreszcie nie byłe wątpliweści. Pamie- 


Mamy gdy na mnie popatrzyła, rezszerzene strachem. Lanckoroński, 
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nabyć gotów 
tylke ów pierwszy karten de “Wejny", ten ze ście który de kupienia nie 
był. Tatke tłómaczył, przedstawiał, Bez zeny oczywiście decydować nie mógł. 
Kupiec kaprysem magnata i zbieracza, uparł się. Wyszedł Tatke z salenu. 
Miał na twarzy wypieki i oczy strweżene, bezradne... Niedemagal już wtedy 
często na serce. Prawie bez słów wydała Mama wyrek na ebraz kochany. 
znikł ze ściany, byłe w demu jak pe pegrzebie.., 
epewiadanie Grettgerze, jake 
وس‎ e عا‎ AS 2, AAS W en a A د ات‎ ee 
ostato JUż zużytkewane pe scislejszem opracowaniu | scenaryuszacó 
przypisach de dzieła "Arthur i Wanda"/ 
e. 

Chedzili jeszcze tacy ludzie po Lwewie jak taka np. pani Brühlewa... 
“wlascicielka wybrednege korzennege sklepu naprzeciw ulicy Halickiej, ma- 
tka pani Andrzeiewei Grabewski = roy F(a hag E 
cka pani Andrzejewej Grabewskiej, zeny malarzy"Grabca”, me, deskonał a 

dem zasebny gromadził u siebie przez lata cały muzykalny 
pani Leonia “ildewa, Antym Nikorewicz, Rudelf Schwarz, 
pani Marcela Ledererewa, Ujejski czytał najnowsze sweje utwéry... 
Eis Eu ee ey سي‎ lu. S لسن‎ ER AA ايت‎ š 8 su de 5 E Pi 
vtos ta pani Brühlewa, gdy za mejej już pamięci szła przez miaste malutka, 
stara a gruba jak dzwen, w swej czarnej jedwabnej, bramevanej sebelami, 
epiętej salepie, miała zawsze ped pachą terbę papierewą pełną hiszpańskich 
daktyli i fig czy redzynków malaga, lub bedaj migdałów w tupce, ` 


znajomych. Ileż razy kerzystałam z takich słedkich spe- 


t 
tkan! Tu wspemnę, bo już się z nią, ani z jej winegrenami nie zejdę chyba 
w tych zapiskach,- jak raz, idącą E kreczkiem, odziang w te samą 
pe z sebelami, zaczepiła ją jakaś š z trejgiem małych 
magajac się jaímuzny. 
-Jeszcze mam czworo w demu, proszę pani debredziejki... 
przybytek... 
spokejnie pani Brühlowa, dając babie cen- 
miewasz?” pani Brühlewej zestało między 
jako ben met, nieraz przy okazyi stesowane 
Gdzieś w połowie lat esiemdziesiatych sprowadzili się na pierwsze pię= 
tre pod nami paústwe Bełzewie. Pan Władysław Bełza był mi znajemy jeszcze 
pierw Tatko, w czasach gdy rysował ilustracye de "strzechy", a potem 
de "Różewego Demina", czasepism wydawanych przez F.H.Richt 
w kentakcie z Beiza, tkwiacym ed młedeści peśród książek, 


dawnictw. On te zresztą redagował przez lat szereg, swego deskenazege “Te- 
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warzysza Młedzieży", ktébege kemplet dostałam od niege w podarku, czytałam 


z upedobaniem - i wiele ważnych pierwszych wiademości tyczących polskich 
spraw, zawdzięczam tym recznikom. 1 de "Tewarzysza" też narysował Tatke 
niejedno. Znaczna także część dziecinnych książek, które się stały zawigz- 
kiem mej osebistej bibłietwczki w białej wązkiej szafce, której wierzch 
zdebiła latami zielona klatka z kanarkami Fucem i Mucą, pezhedzila z pecz- 
ciwych darów pana Bełzy. Nieraz, gdyśmy ge sootykali na ulicy, wyjmewał z 
kieszeni jakąś wydawniczą, dziecinną 'newość' i zaraz mi 
czułeścią. Sam bezdzietny, esebliwie kochał dzieci, które 
pieszczał, darząc tem na ce ge stać byłe najczęściej, 

wielka była tedy uciecha z newege sąsiedztwa na pierwszem piętrze, Zna- 
jemeść z latami zmieniła się na przyjaźń szxzerą, serdeczną, i przetrwała 
de keńca. Bełza byłte jeden z tych ludzi, a jakich Tatko mawiał: "Wiecie, 
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en nie jest nadzwyczajny, ale takich już niema!" Istetnie, de nadzwyczaj- 


neści sam nie miał pretensyi, ale dziś wspominam go ze ściśnieniem serca 
żałosnem, jako typ przemiły, nieedZalewany, zaginieny już całkewicie. Czy 
meżna wyebrazić dziś sebie człowieka, któryby był zasadniczo, de gruntu, 
przychylny, życzliwy, drugiemu? Człowieka, który lubił, naprawdę lubił, 
zrebić - czy powiedzieć bedaj - tamtemu przyjemność? Bełza był taki. Ate 


powierzchewność ujmującą, godną, i egładę na codzień, nie odświę- 
tną, ale tę 216590569 jedynie fernirem, masywną, dziedziczną, - te już był 
29 Y Y t € ل‎ 3 J + , 5 
tylke datek miły. Kilkanaście lat, aż de mego zamęźcia, przeżyłam z ty= 
mi dwojgiem, kechanymi debrymi ludźmi ped jednym dachem, i deprawdy, z wy- 
jątkiem tylke wakacyi, nie byłe dnia aby ktoś z nas u nich, albo ed nich 
u nas się nie pokazał, Bodaj jakaś książka edesłana z góry z parema słowami 
ee ان‎ y = ¿s = ca © ° Z= 1 AA KS E O 8. 1 SPEREN. 
istku, bedaj talerz swie 11 D Uy W, ktore z delu ruda Lela przynie- 
ed pani Bełzewej. Otrzymywał i Bełza czasem 
pezdrewienia, na kböre edpewiadak 
"Prz 262 słodyczę a: 
Rym mój słodki de Was 
miał daleke większy talent pad. i słewa, niż tak zwanego 
raptularz, który można 
by się etwerzył 
oy się rerzył. 
niezmiernie proste, miał śliczny dźwięk głosu 
/u młedości próbował sił przez 
teatru/, ce wszystke podnósiło jeszcze 
i Paryż, znał mec najciekawszych ludzi każdym pamiętał m" 
każdego sposób 
ارس‎ EE e apas 
edtwórczych Bełzy liczył 
Lanckoroński, a wreszcie keledzy z Osselineum, np. stary Pawi 
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rzyóski 1 inni, ) ych “pekazywai" tak bajecznie 


siebie nasmiewali. 


¿ena pana Bełzy była z demu Ostrewska, siostra nieżyjącego eddawna rze- 


¿biarza, po którym zaadeptewali ebeje synka sierete, nazywajacege się 


pe @jcu Kazimierz. Udałe im się te nad podziw, Wyrósł z tege Kazia na- 


prawdę syn, jakby najredzenszy, kechający najwdzięczniej, człewiek re- 


żumny, zacny i dzielny. Wtedy giyśmy się peznali, był jeszcze chiepta- 
z grzywkę i kłapeuszkami czarnemi, naszał marynarskie kołnierze i 
w warszawie, 
wizerunek pani Bełzowej, ale wszystke na nic. Trzeba byłe 
ilsza i najszczersza mieszanina rozsądku z naiwnescia, de- 
'cipem. Bystresé niespedziana, a zarazem łagedneść w sądach e 
te kembinacya sprawiała, że petrafiła mówić e bliźnich 
jak nikt, robić ze słodyczą istetnę spestrzeżenia tak nie- 
ocenione, zdumiewające humorem i trafneścią, a zarazem takie prostedu= 
szne i dobrotliwe, że nie była te nigdy 
:51 011 tym niezwykłym przymiotem, możliwemi były stesunki ścisłe z 
bezprzykładnie liczną redziną, których cnoty i zalety znała pani Bełze- 
١ na wylet i radziła sobie z niemi wybernie. Codzień pe herbacie po, 


via bê j 


j, liczne grene krewnych za lalo 2 nią de "lebeta". 4 valego tego 
zastępu najbardziej mnie zaciekawiał brat pani Bełzewej, pan Jan, radca 
kelei de facte, a wedle przeznaczenia jeden z j utalentewanych 
kemikow, najdowcipniejszych ludzi jakich znałam. Chudy, czarn) 

gan, z ponurą twarzą ~ ced niby Słewacki gliyby się był postarzal 
mówiący z miną nieztemnie grobową głupstwa najrezkoszniejsze, inna w tym 
zespole oseba, która nie zaciekawiała, te była żona Anteniego, drugiego 
z licznych braci pani Bełzowej, pani Rafaela z Żółkowskich, najmłodsza 


wnuczka słynnege Alejzego, aktora i twórcy "Momusa”, zwana w rodzinie 


"Rafcią", Miała także dzieci bez liku i umiała te jakoś tak, że była 
długe najładniejsza ze sweich córek. 
Pedczas gdy w jadalnym, przy udzi iszelakich Ostrewskich i liefme- 


klów, pani Studzinskuej, siostry Bełzy i pani Gettliebewej Julii, jed- 


=. / AG. E Lanata - matki 73,8 = 
pani, / Jak sie pozniej p< chrzestne j matki wacka4 szła 


labeta, E 21 także swą godzinę przyjęć u siebie. 
Ossoli- 


de 102ka, e Zac chere- 


umbrelkç 


je znesii, 


z meim, coraz 


niteczkę nadzie 
18 
y ye 
4 his 
typow tak doste) 
ç v 
rz 4 gi 
Y g 


Antoni Pawiowicz, 


histeryi ə "Ankusie królewskim” 


at 
28 LE al 


raz ena, raz en, niekoniecznie me 


= ; zk ES 
kenkur Ja a Ë 5G6DNA Ae 


zaczyna 


ATZ 
Uza Sen 


ladzie. Te- zdrewe chwilowe, 
najczęściej odchodził 
jie natychmiast... Zdarzało sie że gdy pani 
kuratera aż de woźnege Michała wiedziało 


a zenj Gry 


will 


bowiem 
kich trzech Maszkowskich,Grottg 
tuje w swoich listach z Monachi 


c chcieli, pomarli tylko dlatego, 


Małeckich, nietylko z 
Bełzy. Gerzki jak proszek chininy, zasuszeny w starekawalerstwie, 


warewał na straży swege muzeum, r : passyi webec zwiedzaja- 


J, aea lr? pa y 
ayrektora 


newił Pai ricz przekazać wszystko ce posia 


był te jakiś chremy stelik, sesía nielepsze, trechę papierów, 


7 


gratow... Napisat testament presii Dei2e, aby sig podpisa4 jake swiadek. 


i ee A = "PE oe! ZĘ <A - ot JE ا‎ kac E a LS 
Alisei mieszkaniec 2 $ ١ i ¿ UO ¥ & 2 LE akurat naa g Owe Starego ii 


2 1118 294 1 ŅDlegaí wlasnie wtedy 


Jar ur ` 
rawżewi cza 


rzeliczył się, chłep 


ekularnik był jednak nieublagany i gkosem, który niegdyś zachęcał swe u- 


czennice rysunku przy lekcyi, mówiąc: "Stawiaj pałki panna!”, kazał też 


i Bełzie “pestawié” swe nazwiske ped dekumentem. Staś najfermalniej zestał 


= ebjaśnił z irytacyg. Minsk znów 


od Pawłowicza. Czy nast 


mii sw 


, 


okoliczność, że proceder ten 
ostatniej chwili swego chrzes- 


à j mnie niewi no kto estatecz- 


sie 256558 2 te we 


o tem, jak innym, 


perównaniu z 


jem] mr N 3 


m a يو‎ š 1 a ` + fo 1 4 5 © 1 
EW1CZU. va uazie K y muszę pls OY E18 10A Zo- 


„ta k 
GISKI 


bnie jak 


1 
leere 1€ 
Auro da 


literackie stawiała obek 


pe obojgu zestanie to tylke, ce w zwięzłych słewach potrafili powiedzieć 
e rzeczy "największej". 


Ce wiesny na wielkanecne ferye wyruszał Bełza de Wenecyi. Rzadke gdzieś 


dalej. Te był adres, ped który dewezil zazwyczaj bez szwanku sweje, ceraz 
mniej pewne serce. wyrzucam sobie żeśmy soebie dwerewali z 
jac e urejenie, gdy czasem wraca 


z niege, pesądza” 
już z Wiednia, przepłoszeny lękiem, aby 


była chereba, 


wieżeny, edmłedniały 

2 
ريع و‎ ys نو‎ Ah 4 basa cr وم‎ 
0179158012 1 Kazdege Za 


es SSS SIA SE tantos aławanowaat 
raz prz LAK 18671 okKazyi autent YCZnyY, 5 tax OrZymer 
1 y J J و‎ J 


ymany 


wprost od jakiezóń znajemego 


$ » zl ١ 5 - 1 1 
1160173 yie عم‎ ir eur: Wo + e 2 عام‎ > 
Jisañia na Woeskewanycn tabli cZKacn. 

4 
Ha م‎ ale GA 
HOLOU Gig £s 


zaszapra była na 


on, królewiak, nie mówili dc 


١ ` 
KG 


nie wyrzuca sebie 


grzechu, zągadnął czy te nie zaziębienie? - cale nie 


A ki WEZ: PR ee z. : Ne 1, L, 
a go- Tak by io Zimno w hetLelm, > "ich habe 


już dekter nie zdełał 


} 


s. 


zaczynal b 


oryginalny 


sie zapomniałe i gdy 
UGWALSWI D 


= U: f yat "2 7 1 > 
eta, bystra pleciuga, 
awke jak własną biegrafie, krenika nieoszacewana 

1 rzeczach, człewiek, który tracił 


war te CIAS 
iszystek cza; 


evor rh (io acz 
4i = NŁAeZywycn, 26202 on 


wtedy u Sandwirtha, lub w czarnym kaleszu gendeli! Choćby tę anegletke © 


Deetymie i Henryku Sienkiewiczu, jej nb. kuzynku! 


enkiewicza jak wygląda Deetyma? Zaczął ją tedy Sienkiewicz 


ly bardze niemi oc 


Ë 5 + 
Swoicn z. 


11 i 


Lawa, więc 


na jej byłe nie peznać. Ulica była jeszcze pusti 
ta z 


ej wpaść mu w eczy musiała śliczna, młoda kobie 


tembardzi 
» ręku. Ta sama, o której 


UCZYNIŁ i 
i zamilczę niejedne, pewną j 


zasie, 


talant z} 
Vad CII U ab) u 


JON inu ad 


zanym paltecinie, butach 


ie sklepik, którego właścicielem był przy= 


Y 


Sprzedawał ptaszki i białe myszy, morskie 


... Wielkie też było zdumienie, gdy się jego syn żaręczyź 


panna, której cietka wla- 


a hal. shliczy š ana Yu i wyszła za skrzypi 
na bal, sbliczyła minione karnewel; wyszła za skrzypka, 


czasem kędyś w 


szły teść 


świnki, 


niz 


si by- 


d 


pcy mio 


1 chłe 


ba 


ec e 


h 


1. 
8 


Ë 
Ë 
£ 


Marl 


9 
g 
by 
0 
N 
(2 


y 


ry 


eb 


3 

+ 
CO 
LA 
4 
NI 


półserye zapytał: 
= Ne cóż? Jakby tak kiedyś naprawdę przyszli Moskale, czybyś oddał 


rk 


uszył się z przekenaniem Luk. 


się Bełza de Ziuby. 


wacz spekojnie, godząc w Bełzę tłustem, niebies- 


się zapędził nieład” 


Sie, Wyärzykngi Deiza = 


yu Gi 4 


spełnienia 


najczarniejszej, najstra- 
2604021 21 DE sadzenia Naredew ego 
warszawie ctórege wyweui się na 
zachód - archiwum. 2 niemi idą i te 


depiszg co jesz- 
tej ziemi naj- 
, najhaniebniejszym z zaberów, 


vrogem mówiącym pe pelsku! 


orzażyć 


wszystkich, którzy je tak 


szczęśliwem, bogate pięknem uczynilil Niechże mi 


> 


niezapózna, milesierng uprosza! 


f £ E NA un skuuyl- 


